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KURYER LITEWSKI
u> W ilnie u> Poniedziałek dnia i 5 Czerwca r .s . 1827 Roku.

W i a d o m o ś c i  K r a j ó w  k*
Si. Petersburg dnia 4  czerwca .

(* Ga sety Senackiej.)
Przez naywyższy ukaz J. С. M. do Rządzą

cego Senatu pod dniem a4  maja, mianowani P re 
zydentami Sądu Głównego Obwodu Białostockie
go, będący teraz na tymże urzędzie: departamen
tu igo Andrzey Jaworowski, a 2go Stanisław Oł- 
dakowsfsi.

Pr2> z Naywyższy Ukaz teyże d a ty : radcy 
dworu: adjunkt uniwersytetu wileńskiego Benja
min U ausztein; dyrektorowie szkół: gubernii wo
ły riskiey doktor filozofii Andrzey L ew icki i ob
wodu białostockiego Antoni Suchodolski'• dozorca 
szkoły kemienieckiey JMiładowski* nauczyciel l i
ceum wołyńskiego Michał Choński- professor zwy- 
czayny uniwersytetu wileńskiego W incenty  Негш 
ber e h ;  oraz professor zwyczayny uniwersytetu wi
leńskiego, liczący się podług ustaw w ymey klas- 
i e, Michał P ełka  Poliński; nayłnskawiey miano
wani radcami kolegialnymi: ж liczący się podług 
usta»w w gtey klassie: magister filozofii wileńskie
go uniwersytetu Ignacy O nacew icz, nauczyciel 
w gimnazyum podolskiem historyi i je ogra fi i, ma- 
gi^ier oboyga praw Alex*rułer R a ty ń sk i  i w yj.  
jzy nauczyciel gimuaz) um wileńskiemu Ignacy Szy^  
iłowski1 n i  osnow ie ukazów i 4  .stycznia 1811 i 28 
grudnia 1819 roku, assęsorami kollegiąlnymi, wszy
scy ze starszeństwem u' tych rangach od dnia wy
służenia lat ustanowionych w stopniach poprze- 
Izających. ,

Dnia 3 o maja, wyrażono: „Minister sprawie- 
11 i w ości , Jenerał piechoty , Kiążę Lobanow-Ro- 
'towski.: donosi INam, ze zdrovvie jego dozwala mu 
•Mąć się sprawowaniem svfrych obowiązków. Za
ćm R o z k a z u j e m y :  po dawnemu zająć się 
liemi; a Towarzyszowi jego Radcy Taynemu, Xię- 
зіи Dołhorukowemu, sprawować odtąd obowiązki 
*woje, podług daney dla Towarzyszów Ministrów 
instrukcyi.

S t P etersburg , dnia 4 czerwca.
(Journ.il de S Petersbourg.)

Ostatni Ner D ziennika Rolniczego> w ydaw t-  
lego przez Towarzystwo rolnicze M oskiewskie, 
awiera dwa artykuły o gospodarstwie wieyskiem 
iirgizów' O m skich, ekąd następnych udzielamy 
zczegółow: J

Przed swojem poddaniem się Rossyi, K.irgi- 
owio Omscy wiedli koczujące życie poza nasze mi 
ranicami, nie zay mu jąc się niczem więcey,tylko cho. 
vem bydła; lecz gdy ustawiczne pomiędzy niemi 
Ѵ0УПУ1 przywiodły ich do nay większey nędzy, 
>oddali się Rossyi, i osiedli w- jey granicach od 
at blisko 3 o. Wyznaczono im grunta, a liczba 
ch wynosi teraz około З.900 dusz płci obojey. 
jrazu, utrzymywali się naymując się do pracy u 
Lossyan; lecz poz'niey, wspierani przez Kozaków 
a granicy przeciwko napadom Kirgizów koczu- 
jcych, dawnych swoich spółziomków, poopatry- 
/ali się w trzody i chowem ich trudnić się za- 
zęb jtak ,  iż teraz posiadają 27,080 k<»ni, a prze- 
:ło 4 5 łOoo owiec. Niektórzy Kirgizi ze stepu, 
rzytykającego do granic > udawali się do władz 
ossyyskich, dla otrzym nia zboża na nasienie i 
arzędzi rolniczych , j kotez instruktorów' do tey 
iiifąt przemysłu, która im m pełaie  jest obej^ proś

bie ich  zadosyć uczyniono, i wkrótce zapewne uyrzy- 
my wielkie postępy rolnictwa w stepie Kirgizkim.

—- Oto jest zdanie sprawy z prac opiekuń
czych, dla ubogich ducliownych) dyecezyy: tw er 
ekiey, permskiey, włodzimierskiey 1 smoleńskiey:— 
W  ciągu roku 1826 dochody opieki twerskiey 
wynosiły 59.7З2 г. 7З4 k . , a rozchody 3 *, > 1 g r. 
4 6 |  k . , z których 10 4 4 o r. rozdano 1,129 08°b( m.-— 
Od 1 maja 1826 do 1 kwietnia 1827» opieka perm- 
ska otrzymała 8 ,2 4 3  r. 89* k . , z których wydała 
8,186 r. 5 3 j  k. na wsparcie 4 i3  ; sóh.— P rzy ch o 
dy opieki włodzimierskiey w roku 1826 czyniły 
39,208 г. З 2 І ,  a rozchody 7,215 r. 4 5  k . — Opie
ka smoleńska zebrała w ciągu tegoż roku іЗ.ббд r. 
764 k ass. i 169 r. 70 k. srebrem , z tego zaś roz
dała 8,734 г. 9З k.

Nikołajew, dnia  8  maja.
(Journal de St Pefersbourg).

Oczyszczenie i kopanie kanału rzeki Ingul 
w  Nikołajewie, należy uważać za jedno z n->ywa- 
żnieyszych działań, które Admiralicya Cz.<rno-tnor- 
ska od kilku łat uskuteczniła. Kanał ten miał tyl
ko wprzódy 8 tło 9 stóp (angielskich) głębokości, 
tak, iż małe nawet statki miały trudność w prze
prawie, <; większe okręty, podnoszące więcey, jak 
9 stóp wody? budowane w porcie Mikołajewskim, 
nie mogły byd i spuszczane Ingulern, bez pomocy 
wielbłądów ; co nie mało czyniło trudności i na 
wielkie narażało koszta.

W  r. 1818 zwierzchność mieyscow a kazała 
zbudować zwyczayną machinę) do wydobywania 
ziemi, za pomocą którey kanał dosyć głęboko zo
stał wyrżnięty, tak) iż w roku następnym, frega
ta F lora  mogła po nim przeyść bez użycia w ięj- 
Llądów', a tylko za pomocą dwóch pontonów.

W  r .  1821 zbudowano machinę do tegoż ce
lu  służącą, p a ro w ą) i ta działać zaczęła w sier
pniu; na początku 1822, fregata 4 4 działowa C h y ia , 
zbudowana w Mikołajewie, przebyła kanał bez nay- 
mnieyszey trudności; w 1825 Рагт еп) okręt 74dzia- 
łowy, i P anteleym on  8odziałow y, spuszczone zo
stały z lównąż łatwością.

Głębokość wody na nurcie Ingulu jest teraz 
21 do 2З stóp; d. 10 kwietnia nowy okręt nodzia-  
łowy, P a ry s ,  spuszczony został tem now em przey- 
ściem na Bug.

Działanie machiny p arow ey , nie d* samego 
tylko kanału Ingulskiego było ograniczone. Pod 
Oczakowem na Dnieprze znaydował się próg, któ
ry  zmuszał także używać wielbłądów, dla w p ro 
wadzania okrętów do portu. Za pomocą machi
ny, wykopano na wiosnę i 8 2 5 go dwa przeyścia, k tó
re  P anteleym on  przebył w czerwcu tegoż roku.

Odessa, dnia i 8  m aja.
(Journal de St. Petersbourg.)

Handel wełną zdaje etę nabywać większey 
czynności, aniżeli w roku zeszłym. Powiększey 
części zakupują na rynkach Odesskicb, chociaż 
zakłady merynosów znaydują się w niejakiey od 
naszego miasta odległości, w promieniu około wiorst 
З00 Trzeba wiedzieć naprzód, że celnieysze za
kłady do mycia wełny znaydują się w okolicach 
Odessy, która tę ma korzyść, iż leży w równey odle
głości od owczarni, poza prowadzanych z kolei) w 
Krymie, w  gubernii Chersońskiej i w Beeterakii.



f»r<Se* tego  jeszcze, Odessa  jest jedynem  m ie js c e m ,  
g aw ie ra ją ce m  dos ta teczną  l ic zb ę  m agazynów, gdzie  
w e łn a  może leżeć aż do czasu w yprzedan ia .  W r o -  
szcie. in n a  korzyść ,  ja k ą  to  miasto posiada, jest ta, 
iż O.iessa, sam a, nad a rza  po trzeb n e  u ła tw ie n ia  w  
p o rzą d n em  z a w ie r a n iu  k o n t r a k tó w ,  i  o b w a r o w a 
n iu  ic h  r ę k o j m i ą  p r a w  h a n d lo w y c h .

Ni* tylko jest rzeczą pożyteczną, ażeby Udes- 
sa była uważana za środek handlu na wełnę, lecz 
nawet to skoncentrowanie zdaje się bydź meod- 
zownem, jeżeli się na to zwróci uwaga iz potrze
ba, ażeby gdziekolwiek był punkt środkowy,gdzie- 
by się producenci i kupcy zbierać mogli: bo ta 
konkurrencya, zmierza do oddalenia wszelkiego 
monopolium. Ważną też jest rzeczą, oznaczyć dla 
każdego zakładu merynosów właściwy jemu sto
pień, co nie inaczey dopełnić się może, jak przez 
porównanie wełny w jednem mieyscu zebraney; 
bez ustanowienia takiego stosunku, nie zdołaliby
śmy zyskać zaufania kupców zagranicznych, biorą
cych wełnę. W ezwanie jedoey e naysławniey- 
szych fabryk sukiennych w Europie, uczynione 
jednemu z domów handlowych Odesskich, ażeby 
przystano próbki wełny z różnych naszych Ovy- 
cz łin i ,  zdaje się bydź pomyślną wróżbą, i nie 
masz wątpliwości, ie ta okoliczność posłuży za gra
n ic ą  do podniesienia sławy wielu naszych zakładów*

K r ó l e w s t w o  P o l s k i b .
W a rsza w a  d. 16 czerwca .

(z Gatety Warszawskiej.)
W y p is  z P ro toku łu  Sekret a ry  ą tu  S tanu  

K rólestw a Polskiego. 
z B o ż e у Ł a s k i ,

M Y  N I K O L  A Y  P I E R W S Z Y ,
C esa rz  W szech  R ossyy, K ról  P o l s k i . 

etc. etc. etc.
Zapatrzywszy się na Art. 162 Ustaw7y Kon- 

Stytucyynęy; zapatrzywszy się oraz na Art. 2, 3 , 
i , 1 wydane go  przez  N as poił d d t ą y ( i 9 )  b ieżącego  
mies iąca  U rzą dz en i a  Są du  Seymowego.

Na zdanie sprawy Komitetu śledczego, ustano
wionego za rozkazem N aszym  w  dniu 7 (19) lutego 
182G r. i uczynione N am  przełożenie Rady Admi- 
nistracyyney, postanowiliśmy i stanowiemy :

Art: 1. Zwołany rozkazem N aszym  z dnia 
dzisiey zego Sąd Seymowy sądzić będzie sprawę 
obwinionych :

Seweryna K rzyżanow skiego.
Stanisława H r .  Suityka .
Franciszka M ajewskiego.
Xiędza JJembka.
Stanisława Zabłockiego.
W oyciecha  G rzym a ły .
A  mirze ja P lich ty , — i
Romana H r .  Załuskiego ;

oraz sprawę innych w ciągu śledztwa i instrukcyi 
w ykryć się mogących, obwinionych, których prze
stępstwa okazałyby się podług Art: 3 i , 5 o i 76. U- 
rządzenia Sądu Seymowego, ulegającemi rozpozna
niu teraz zwołanego Sądu Seymowego.

Art. 2. Gdy teraźnieyszy Prezes Senatu H r .  
Stanisław Z am oyski, prezydował w Komitecie śled
czym, któremu powierzone były dochodzenia, ty 
czące się sprawy, odesłaney pod rozpoznanie Sądu 
Seymowego, mieć chcemy przez wzgląd na takową 
okoliczność, i w celu zabezpieczenia tem bardziey 
bezstronności wyroków, aby by ł  zastąpiony w obo
wiązkach Prezesa Sądu Seymowego przez Senato
r a  Wojewodę Piotra H r .  Bielińskiego.

A rt.  3 . W p rzy p ad k u  słabości lub w  razie 
innych przeszkód, któreby zayść mogły w ciągu 
postępowania, zastępować będzie Sanatora W oje
wodę H r .  B ielińskiego , w obowiązkach Prezesa 
Sądu Seymowego, Senator "Wojewoda W incenty  
H r .  K rasińsk i.

Art. 4 . 1 Sprawowanie obowiązków Prokura
tora Jeneralnego przy Sądzie Seyrnowym , powie
rzamy JP . Antoniemu W y  Czechowskiemu, Radcy 
Sianu Nadzwyczaynemu, Członkowi Kommissyi 
Rządowey Sprawiedliwości.

Art. 5 . Obowiązki Pisarza Sądu Seymowego 
pełnić będzie J P .  Klemens Urmowski, Sędzia Ap- 
le liacyyny .

Art* & W ykonan ie  niniejszego Postanowię*

nia Nasze60 Radzie Administracyyney i Senatowi, 
w ozem do kogo należy, polecamy.

Dan (w P etersburgu) dnia 7 (19) kwietnia ro
k u  Pańskiego 1827, a Panowania N aszego drugiego.

(Podpisano:) N1 k o ł a t .
W  Zastęp. M inistra Sprawied!. Radca Stanu: 

(podpisano) Ш. W oźnicki. 
przez Cesarza i  Króla

M inister Sekielarz Sianu:
(podpisano) Stefan l i r .  Grabowski.

Zgodno z O ryginałem :
(L. Ś.) Minister Sekretarz Stanu: 

(podpiszno) Stefan l i r .  Grabowski.
Z a  Zgodność:

Radca Sekretarz St an u ,  Jenerał  Dywizyi: 
(podpisano) Kossecki.

W  I m i e n i u  N a y j a ś n i e y s z e g o  
N I K O Ł A J A  I.

C e sa r z a  W szech  R ossyy, K r ó l a  P o l s k ie g o ,  
etc. etc. etc.

R a d a  A d m in is tra cyyn a  K rólestwa. 
Zapatrzywszy się na A rtyku ł  4  Postanowie

nia Królewskiego z dnia 6 (18) kwietnia r. b., u- 
rządzającego Sąd Seymowy i wskazującego pra
widła postępowania w tymże Sądzie, w spiawach 
O zbrodnie stanu, mianuj* ninieyszem :

J P .  Jana Kaniego B o r akowskiego^ Referendarza 
Stanu Nadzwyczaynego i  Radcę Prokurato* 
ry i  Jeneralney,

tudzież JP .  Michała Tokarskiego  , Prokuratora 
Jeneralnego przy Sądzie Appellacyyn vm, 

Zastępcami Prokuratora Jeneralnego Sądu Seymo
wego do sprawy osób, obwinionych o n<ileżeriie do 
Towarzystw taynych,zamiar polityczny mających,! 
a któie w  oddzielne»» J ego C esarsko  K r ó l e w s k ie?! 
Mości postanowieniu z d. 7 (19) kwietnia r .b .  wy
mienione zosUły.

Działo się w W a rsza w ie  na posadzeniu Ra
dy Administracyyney dnia 17 maja 1877 r.

M i n i s t e r  S tanu  Prezy dt i jąny : 
(podpi sano)  W . Sobolewski.

Minister Sprawiedliwości, 
w Zastępstwie R id ca  Stanu :

(podpisano) M . W ażn ie  ki.
Radca Sekretarz Stanu Jenerał Dywizyi 

^podpisano) Kossecki.
Zgodno z O ryginąłem :

Radca Sekretarz Stanu, Jen e ra ł  Dywizyi: 
(podpisano) Kossecki.

W  l a n e m u  N a y j a ś h i e y s z e g o  
N I K O Ł A J  A l .

C esarza W sze ch  R ossyy ,  K r ó l a  P olskiego . 
etc. etc. etc.

R a d a  A d m in is tra cyyn a  K rólestw a . 
Zapatrzywszy się na A rty k u ł  4 ly Postanowię 

nia Królewskiego z dnia 6 (18) kwietnia r. b., u 
rządzającego Sąd Seymowy i wskazującego pra 
widła postępowania w tymże Sądzie, w sprawach' 
zbrodnie stanu, mianuje ninieyezóm:

JP.Antoniego Rzem pnłuskiego. Pisarza Sądu Nny 
wyźszey Instancyi Królestwa Polskiego,tudzie 

J P .  Jana U niatyckiego , Pisarza Sądu AppelU 
cyynego Królestwa Polskiego,

Zastępcami Pisarza Sądu Seymowego, do spra* 
osób obwinionych o należenie do Towarzystw tay 
nych, zamiar polityczny mających, a które w od 
dzielnern J ego C esa r sk o  K r ó l e w s k i e y  Mości P« 
stanowieniu z d. 7 (19) kwietnia r. b. wymienio 
ne zostały.

Działo się w TYarszawie na posiedzeniu Bij 
dy Administracyyney7 dnia 17 maja 1827 roku. 

M inister Stanu Prezydujący:
(podpisano) W .  Sobolewsh1 

M inister Sprawiedliwości,
W  Zastępstwie Radca Stanu:

(podpisano) W oźnicki.
Radca Sekretarz Stanu, Jenera ł  Dywizyi-' 

(poił pi san o) Kossecki.
Zgodno z O ryginałem :

R a d c a  Sekretarz Stanu, Jenera ł  Dyw'izyi;
(podpisano) Kossecki.



Stosownie do Postanowienia N ayjaśnieyszego 
f  A5A z dnia 6 (18) kwietnia r .  b. nastąpiło na dniu 
wczorayszym, o godzinie Qtey rano, publiczne ot- 
-warcie S ą łu  Seymowego w Sali Senatu.

Po zgromadzeniu się Członków Senatu, J W .  
Hrabia Z a m o ysk i, Prezes Senatu, wyznaczył De- 
putacyą, złożoną z JO. Xięcia Lubom irskiego , tu 
dzież J W . H rabiego Bielińskiego, Senatorów K a 
szt- łanów, dla zaproszenia Rady Administracyyney 
Królewetwa, sebraney w Sali Tronowey, do przy
bycia na posiedzenie.

Gdy Rada Administracyyna zajęła mieysca 
około Tronu, J W .  Hrabia Sobolewski, Senator 
W ojew oda, Minister Sianu, Pre/.ydujący w teyże 
Radzie, wezwał do odczytania Dekretu INayja ś n ie j
szego P ana, z daty 7 (19) kwietnia (w Numerze 55 
K u r .  Lit. umieszczonego) wyłuszciającego powo
dy zwołania Sądu Seymowego; po czem przemó* 
W ił jak następuje:

„Senatorow ie  /  Słyszeliście dopióro powody, 
k tóre, acz z bo leśne m uczuciem, skłoniły N ayja- 
śnieyszego P ana do przedsięwzięcia środków, wska
zanych Mu przez W ysokie powinności N ajw yż
szego J ego Dostojeństwa. Znalazł je w mądrości 
Swojey zgodnemi z prawam i uatn nadanemi, zdol- 
nem i do utrzymania zasad porządku towarzyskie
go i spokoyności ludów# R e i łu  J ego a woli Opa
trzności podległych.

„ Urządzenie, stanowiące Organizacyą Sądu 
Seymowego, nie wiążąc VVas ściśle przepisami 
Procedury K arney, co do ocenienia dowodów nie- 
istności lub istności winy, lec* własnemu W a 
szemu sumieniu oddając ich uznanie, niezaprze
czoną jest rękoymią XX y«okiego N ajjaśniejszego 
P ana zaufania w wierności Waszey dla T ro n u ,  
miłości Oyezyzny, i bezstronnej sprawiedliw« ści 
W aszey, uczucia, k tórych , j k o  pierwsze Ciało 
P ań 'tw a ,  winuiście dawać i dajecie przykład ”

Następnie odczytany R a p p o r t  K in m issy i  
Sledczey, J ego C ksabżew rczow skikt Muści*\X iel- 
KiiiMD X ięc iu  C es u u e w  n zow 1 *ł. żony.

Po o-lczylaniu powy/szegO Rapporłu, J W .  
Prezydujący w Radzie Aiiminietracy у ney ogłosił 
w Im ieniu J ego Cesarsko- K rólewski^y Mości, i i  
Sąil Seymowy jest ustanowiony, d b  sprawy w roz
kazie wymienione)’, którey szczegóły przedstawio
li e mi będą przez P iokuratora  JemT.iluego, i we
zwał do odczytania umieszczonego na początku Po
stanowienia N. P ana, tudzież postanowień Rady 
Adminiflracyyney Króle.wetwa.

Tu J W .  Senator Wojewoda Hrabia B ie liń 
ski, Senatorowie, tudzież Pisarz i jego Zastępcy, 
wykonali prawem przepisaną przysięgę» poczem 
Prezes Senatu wezwał na u»tęp publiczność zgro
madzoną.

Do J ego Cesarzewiczoycsktey M ości
W ielkiego  Х іесіа K O N ST A N T E G O  

G e s a r z e w i g z , A
W oysk P olskich N aczelneiio W odza.
iZ d a n ie  S p ra w y  K om ite tu  Śledczego.

Doszedłszy kresu czynności, stosownie do Roz
kazów N ajjaśniejszego  Cesarza J mci i K róla, roz
porządzeniem W aszey C esakzewiczowskiky M ości,
7. dnia 7 ( k)) lutego roku zeszłego, sobie poleconey, 
K om ite t  Sledezy, celem dochodzenia Towarzystw 
taynych, które w ostatnich czasach w K rólestw ie 
Polskiern i prowńncyach Polskich Cesarstwa istnia
ły , ustanowiony,.zgłębiwszy, aż do naydrobniey- 
szego ich rozgałęzienia, poszlaki, jakie z zeznań 
obwinionych się okazały, rów nie jak te, które sam, 
w c ią g u  postępowania swojego zeb ra ł ,  pośpiesza 
złożyć W aszey C esarzewiczoWskiey M ości, w ni- 
nieyszyrn Rapporcie , skutek śledzeń swoich, oka
zując, obok celów wzmiankowanych Towarzystw, 
środki, któremi je osiągnąć usiłowały , nie tnniey 
uczestnictwo, jakie każda z osób też Towarzystwa 
składających w  działaniu onych miała.

Ażeby, z naywjększą, ile hydź mogło, pew no
ścią, oznaczyć powody tworzenia się wspomnionych 
Związków ; ocenić w pływ , jaki istnienie jednych 
na zawiązanie się d rugich  mieć m ogło , i poznać 
stosunki tychże Tow arzystw  pomiędzy s o b ą , dla

udzielania sobie wzajmnney,ku spełnieniu widoków 
swoich, pomocy, Kom itet m iał sobie za obowią
zek zasięgnąć aż do pierwiastkowego onych źródła, 
i śledzić postępy w stopniowem rozwijaniu się pla
nów ich i zasad.

Takim działając sposobem, znalazł K om itet, 
ze z końcem juz 131 roku istniało Towarzystwo 
tayne pod nazwiskiem P ra w d ziw ych  P olaków . 
Celem onego było rozkrzewienie ducha narodo
wego; a każdy z Członków obowiązywał się, nad 
to, przybierać now ych i zachować tajemnicę we 
wszyslkiem, coby się związku tyczyło. Znakiem 
ich zewnętrznym by ł  pierścień z białego kruszcu, 
z karmazynową, emalią, wewnątrz którego w y ry 
ta była pewna liczba рицкіоѵѵ, przypominająca 
liczbę p raw ide ł  Towarzystwa i li tery  początkowe 
P P . oznaczające nazwanie, jakie sobie przybrało. 
Stowarzyszenie to wszakże, z młodych tylko, ża
dnego doświadczenia niemających , "złożone ludzi, 
mały uczyniło postęp. Liczba Członków onego, 
nie przechodziła nigdy dwunastu, a gdy ci, w kró t
ce polem, oddalili się po większey części z W a r 
szawy, na zamieszkanie w  różnych okolicach, To
warzystwo t o , które w ystawą swoją dzi\vaczną 
przechodziło już w  śmieszność, rozwiązało się samo 
przez się, nie miaw^szy nad rok  obojętnego bytu, i  
innych po sobie nie zostawując śladów, nad ozna
kę niespokoyności umysłu i źle skierowanego nie
których Członków dążenia.

Zaledwie spełzł na niczem tw ór ten  niewy* 
trawiony, gdy m y ś l , nawiasowo przez zmarłego 
Jenerała Jazdy Dąbrowskiego rzucona, nanow'0 
niektóre zapaliła umysły. Niedługo przed śmier
cią swoją, która w  roku  1818 nastąpiła, Jen e ra ł  
ten oświadczył jednemu z daw nych swoich pod
komendnych: „ ile żałować należy, że naród Po l-  
„ ski, którego waleczność tyle chw ały  Dowódcom 
„ niegdyś mu przewodniczącym zjednała, tak mało, 
„ z  poświęcenia się swojego i wysileń, dla siebie 
,, samego odniósł korzyści. Ze teraz nawet, istnie- 
„ nie i kształt konstylucyyny jego Rządu, nie znay- 
„ dując dostatecznego, w tak wątle jeszcze uslalo- 
„ n y m  Europy stanie zabezpieczenia, niepewni by- 
„ t u  swojego Polacy, żadnym między sobą niepo- 
„ łączeni węzłem , któryby ich zabezpieczał prze- 
„  ciw niestałym zawsze przyszłych wydarzeń ko- 
„ lejom, mogliby jeszcze b y l i ,  gdyby los woyny 
„|był sprowadził N apoleona  nad brzegi TKisły, 
„ po jego z wyspy JLlby powrocie, uyrzeę się w 
„ potrzebie poświęcenia nowych woynie o fh r ,  bez 
„ żaduey nadziei otrzymania innych dla siebie sa- 
„ rn y ch  warunków, nad te, jakieby zwycięzcy po
d o b a ł o  się im narzucić. Ze zatem życzyć należy, 
„ aby starano się ożywić dzielność narodu Polskie- 
„ g o ,  i natchnąć go ufnością w własne jego siły, 
„  g d y l  tym  sposobem , jednocząc go dążnością , 
„  bez względu n a  ro lność rządów, p o d  jakiem./ się 
., tera z znayduje, m o ln a b y  nie tylko zwrócić ca łe  
„ jego  dzia łanie n a  korzyść Waszego M onarchy , 
„ le c z  o r a z , gdyby  los w oyny n ie b y ł dla N iego  
„ p o m y ś ln y m , zachow ać w łasną niepodległość i  
„ wolność poddania  się Królowi, któregoby N a ró d  
„ chcia ł w ybrać . ”

Myśli te Jenerała Dąbrowskiego  mocne uczyniły 
wrażenie na tym, któremu je udzielił; ten zaś, usi
łując stosować się do otrzymanego od niego w e
zwania, aby one rozkrzewiał, powierzył je, różne- 
mi czasy, X ięc iu  Antoniemu Jabłonowśkiem u , 
Podpołkownikom K rzyżanow skiem u  i P rą d zy ń - 
skiem u, niemniey k ilku  innym osobom, zachęcająo 
je do działania ze swojey strony dla dopięcia za
mierzonego przez Jenerała  Dąbrowskiego  celu. 
Dziwacznem jednak losu zrządzeniem , jakiego 
wszelako nie jeden dzieje wystawują nam przy- 
kład, ani ten, k tó ry  pierwszy powziął myśl p o 
łączenia  w szystk ich  Polaków w ęzłem  narodowo
ści, ani ten, k tó ry  się zdawał bydź, więcey jak 
ktokolwiek, pow ołanym, aby się stał głów nem na
rzędziem do wykonania planu, na takiey ugrunto
wanego zasadzie, żadnego w rozwinięciu onego nie 
mieli udziału. Jenera ł  D ąbrow ski wkrótce p o 
tem żyć przestał, a ten, w którym zaufanie swoje 
by ł  p o ło ży ł , w tymże samym czasie w  mocną



padłszy chorobę, przedłir/ony jego za granicą pobyt, 
i stan osłabienia, xv jakim długo po swoim do kraju 
powrocie zostawał, usunęły całkowicie z pamię
ci je у o to, co do rozkrzevvienia miał sobie pole
conym , a przeto wszelkim Towarzystw taynych 
knowaniom zupełnie został obcym.

Żadnego niema śladu, aby pomysł Jenerała B a 
bra w skie go bezpośrednią stał się przyczyną u tw o 
rzenia Towarzystwa do ziszczenia onego przezna
czonego. Trudno wszelako , według samych na
w e t  zeznań wielu zpomiędzy obwinionych , o- 
przeó się przekonaniu, iż pomysł ten nie został zu
pełnie bez skutku. Jakkolw iek przekształciły go 
stopniowo zasady i przewrotna dążność założycieli 
i głównych działaezów Towarzystw taynych, k tó
re poźniey w Polsce istniały, dają się jednak wszę
dzie widzieć onego ślady, i na mocy samych z śledz
twa w ynik łych  dowędów, można przyjąć mniema
nie , że myśl ta stała się , jeśli nie jedynym tych  
Związków powodem, to przynaymmey jawnym po
zorem, jakim starały się osłonić swoje zamachy 
przed okiem tych z pomiędzy swoich Członków, 
k tórych  nie sądziły bydź dosyć usposobionemi, a- 
bv ich z prawdziwemi swojemi obeznać zamiarami.

J Jakoż liczne poszlaki, których zbieg jedno
czesny nadto się stał uderzającym, ażeby nie miał 
zastanowić uwagi Rządu, kazały się już w 1 8 2 1  
roku słusznie dom yślać , źę pomimo zniesienia 
W o lno-M ala rs tw a , znayduje się wszelako w K ró 
lestwie Polskie 111 layny Związek, którego układ, 
lubo na podobieństwo tamtego zdziałany, mógł od 
niego przybrać zewnętrzną tylko postać , dla za
krycia zamiarów, dążących do zniszczenia istnie
jącego porządku, i ogólnemu przeciw nych  dobru.
1 ' Przedsięwzięte w skutek ty ch  poszlak środki,
niebawnie rzeczywistość onych stwierdziły, i prze
konano się, z zupełną pewnością, że istnieje ta jn e  
Stowarzyszenie, ubarwione nazwiskiem, W olno- 
M a larstw a  Narodowego  , które, na kształt t amte
go, składa się z kilku stopni, i ma, równie jak tam
to, swoją kapitułę, loże, ozdoby i wzajemnego po
znawania się znaki.

Dalsze dochodzenia dały wkrótce poznać 
niektórych tego Związku cz ło n k ó w , a zeznania 
ich. porównywane między sobą i na tein większą 
zasługiwać się zdające wiarę, że się zupełnie jedne 
z druo-iemi zgadzały , i że ci, co je czynili z wła- 
sney°woli, zrzekli się T ow arzystw a, wykazały w 
krótkości następujący stan rzeczy:

Rozdwojenie jakie się w  W olne-M ularstw o 
było w cisnę ło , wzbudziwszy w  wielu do tego 
Towarzystwa należących o ł t ic e ra c h , odrazę do 
prac*, które mieszała niezgoda , niektórzy z nich 
żałowali, iż nie znaydują się w WoyskuPolskiem, 
tak  jak w innych krajach , Loże Pułkowe.

Major Ł ukasiński, z pu łk u  4go piechoty li- 
nijowey , k t ó r y , jak się to późniey okazało, miał 
już zamierzony plan taynego Związku w obszer- 
nieyszych i głębszych хѵісіокасіі, chw ycił z skwa- 
pliwością zdarzającą się sposobność do w ykona
nia onego , i zaw iąza ł, w roku 1 8 1 9  , tayne T o 
warzystwo, któremu dano nazwisko W  olno-M u
larstw a  N arodow ego , a w ktorem przybrał  go
dność W ielkiego  M is trza , przydając sobie kapi
tu łę  złożoną z celnicy szych Członków Towarzy
stwa , pod nazwiskiem F u n d a to ró w ; inni przy
puszczeni do niey zostali w znaczeniu Doradźców.

Po ułożeniu przez K ap itu łę  niektórych ry 
tuałów' i przepisów do p rzy jm ow ania  Członków, 
zajęto się niezwłocznie pomnażaniem ich  liczby. 
P ie rw si , k tórzy pi zyjęlemi zostali, w ciągnęli . in 
nych  , a tak wkrótce można było utworzyć Lo
że, lgo. 2go i 3go s topnia, składające , łącznie 1 
K ap itu łą  , całość W olno-M ularslw a Narodowego, 
którego zwierzchny kierunek  miał przy niey zo
stawać.

Towarzystwo rozkrzewionęm bydź miało 
szczegół niey pomiędzy officerami w  czynimy bę- 
dąceini służbie lub uw olnionem i, nietnniey mię
dzy Urzędnikami i Officyalistami cywiłnemi. Nie 
by ły  wprawdzie wyłączone inne osoby, lecz na
leżącym do klass powyżey wspomnionych, wido- 
ezeue dawanie , nie be* oe lu , pierwszeństwo.

Z a m ia r , jaki w chodząsy»  do Towarzystwa
wystawiano, był: w zajem ne w spieranie się w ro 
zm aitych kolejach i  w ypadkach  życia , oraz , p r z y 
kładanie się do u trzym a n ia  narodowości, zacho
wując od zagłady pamiątkę świetnych Narodu Pol
skiego czynów. T ym  końcem , przyjęto za hasło 
imiona sławnych tego narodu mężów, jako to: B o 
lesława Chrobrego, B ato reg o , Z am oyskiego , P o 
niatowskiego, i Ł. p.

Na tych ugruntowane zasadach, Towarzystwo 
dość znaczną wkrótce liczyło liczbę członków7. 
Łatwo jednak dostrzedz się d a je , że z różnorod
nych złożone pierwiastków, a tern samem pozba
wione jedności w  widokach i dążeniu, mogło nie 
mieć objawionego sobie, z zupełną otwartością, z a 
mierzonego przez założyciela celu.

Jakoż związek, lubo istniejący uczynkoxvo, 
nie miał jeszcze nadaney sobie Konsty tucyi. Człon
kowie nawet K ap itu ły  , k tórzy domagali się do
pełnienia przyjętego przez УУiflb e g o  M istrza , przy 
utworzeniu W olno-M ularstA  a Narodów ego , obo
wiązku, odbierając tylko odwlekające lub w y k rę 
tne odpowiedzi, i nie upatrując, w  postępów аліи 
jego, otwartości, jakiey po nim spodziewać się mie
li prawo , Uchylili się od dalszego w pracach u- 
czeslnictwa. Inn i  Om cerow ie , zaledwie pi zyię- 
c i , nalegali o udzielenie sobie ustaw; a widząc 
niemożność lub niechęć w yiaw ienia im takowych, 
oświadczyli oUvąicie, iż przestają liczyć się po
między Członków Towarzystwa. Inni liakoniec , 
oswojeni z zwyczajami dawnego W olno-M ularstw a, 
znaydując w Narodowem same tylko naśladowanie, 
które im się śmiesznetn zdawało, zapytywali się, 
zaraz po swojem przyjęciu, na mocy jakiego u- 
poważnienia te ustanowionem było, a nieodbiera- 
jąc xv tym względzie żadney zadowolniającey oe*» 
p ow iedz i , ośw iadczyli, iż nie mogą należeć do 
prac Towarzystwa,/ utworzonego bez dopełnienia 
tego хѵагипки. Za tym  idąc przykładem, dość zna
czna liczba p rz y ję ty ch , zaprzestała znaydować 
się na posiedzeniach.

Już dostrzegli byli Członkowie samey na- 
w e t  K a p i tu ły , że Major Ł ukasiński\ którego o- 
bowiązkiem było działać z nią wspólnie , p rzy
właszczał sobie samowolnie jey przywileje \ ze 
dążył do xvproxvadzenia now ych zwyczajów i 
przy у mo wał sam , przez kom muni k асу ę ty lk o ,  
noxvych do Towarzystwa Członków, nie naradzi
wszy się z nikim xvżględern ich wyboru. Oko
liczności te, wzbudzając xv nich słuszną nieufność, 
przexvidywać im dały nakoniec, że gdy w niedo
statku stałych Ustaw i prawnego upoważnienia, 
nie mają żadney rękoymi dalszych założyciela 
Towarzystwa widoków, mogliby bez własncy vvi- 
ny, bydź iixx ikłanemi xv działania, mające dążność 
zupełnie przeciwną celowi, jakisobie, pizy x\ey- 
ściu do Towarzystwa, zamierzali. Oświadczy li prze
to, iż nie chcą do niego należeć. W  lakiem rze
czy położeniu, Ł u ka siń sk i , xxidząć nienkonlenlo- 
w anie, prawie powszechne, Członków, i przekop 
nawszy się, że xv podobnym zbiegu okoliczności 
Związek przez niego utworzony trw ać  dłużey nie 
może, a tern m n iey  bydź narzędziem  do osiągnie- 
nia innych widoków naci te , k tóre pozornie by ł  
wskazał, postanowił, na powtarzane żądanie w ie
lu Członków , ogłosić rozwiązanie Towarzystwa , 
co też przywiódł do skutku, oświadczając K ap i
tu le ,  że uważa W olno-M ularstw o Narodowe ja
ko już nieislnieiące.

W y p a d e k  ten nastąpił na początku lata ro
ku  1820; i w  rzeczy samey uważać można tę 
epokę, jako kres ostateczny W olno-Mularstwa Na- 
rodoxxfego pomiędzy W oyskowem i. Jakoż , dalsze 
śledztwa przekonały, że Officerowie należący do 
tego Towarzystwa, zupełnie go odtąd zaniechali 
i  żadnych w tym celu nie mieli zgromadzeń.

Lecz gdy postępowali w tey  mierze d rogą , 
którą im obowiązki i rozsądek wskazywały, K a 
pituła , czyli raczey tayny  oney W ydz ia ł ,  Człon
kom Towarzystwa zupełnie, n ieznany, xv całey 
pozostał czynności, a zrzucixvszy odtąd maskę 
W  o ln o -M u la rstw a , zaczął postępować xv p ra w 
dziwym duchu widoków głównego s\vego przy

wódcy, 
DOBITEK.
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wódcy. Działanie wszelako 'Wydziału tego ogra
niczało się na tworzeniu i roztrząsaniu proiektów 
do ustaw innego Towarzystwa tay.iego, a postę
py onego mogą bydź uważane za zaslanowione, 
aż do roku 1821, w którym wypadek szczegól
ny no W у nadał popęd czynności rzeczonego W y
działu. Od teyto chwili, w istocie , bierze swóy 
początek byt nowego Związku, do którego Wol~ 
no-Mularstwo Narodowe było .tylko wstępem,

P* Szczaniechi. były Officer Polski, po w yy- 
ściu ze służby w Xięztw ie Pozuariskiern zamie
szkały, zakrzewił tam był Wolno-Mularslw o Na
rodowe, do którego w /7 ars.atyie sam był przy
jętym. Lubo rozwiązany w Królestwie Polskiem, 
Związek ten trwał przecież ciągle лѵ tym samym 
składzie w Poznaniu , aź do roku 1820. Podpuł- 
коѵл nik Prądzyński, przybywszy lam przy końcu 
czerwca tegoż roku, znaydow ał się na posiedze- 
liiu, xv klóiem były Jenerał Umiński przyiętyrrt 
został do Towarzystwa. Widząc, jak ulrzymuie, 
niektóre zwyczaie z zdaniem iego niezgodne , po
dał w ley mierze uwagi, do których skwapliwie 
się zastosowano. Lubo, pomimo tych okoliczności, 
Prądzyński ulrzymuie , iż nigdy do Wolno-Mu- 
larstwa Narodowego nie należał, nie iest przecież 
rzeczą do prawdy podobną, żeby przypuszczono 
na posiedzenie tego Towarzystwa osobę zupełnie 
o nem u obcą, w każdym zaś przypadku, sama przy
tomność iego na tern zebraniu się dostateczną by
ła do uczynienia go Członkiem Związku, do któ
rego częstokroć z mnieyszą leszcze przyymowano 
formalnością. Jakkolwiek bądź, Szczaniec ki przy
bywszy w nieiaki czas potem do /7 arszawy dla 
porozumienia się z głów rtieyszemi Towarzystwa 
członkami, Łukasiński i Kozaka wsi i  oświadczyli 
mu, iż już jest rozwiązane, i źe dobrzeby uczyni
li postępując podobnie w- Poznaniu.

VV adług zeznania Łukasińлkiego, Szczaniechi 
miał ndp.au iotbiec: Jz lo już było niepodobnem 
od chwili, gil у na przełożenie Prądzjńskiego zmiek 
ni no cele, a nawet i nazwisko Towarzystwa, któ
re teraz nosi imię Kossynierów. Kozakowski zaś 
przyznaje, że Szczaniechi uwiadomił ich wpraw
dzie o ley zmianie , lecz że nie dodał, iż nastąpiła 
na piyiei ozenie Prąd z \ ós k i ego.

iV/.y końcu miesiąca kwietnia r. 1821, Umiń
ski rów nież w Xięzlwie Poz na lisk iem zamieszkały, 
przybył do U  arszawy) a uwiadomiony przez Szcza- 
hieckiego, że Łukasiński był :la czele lego samego 
Związku . starał się w e \ ść z nim w stosunki. Ja 
koż urządzono w Łazienkach zgromadzenie , na 
klói em ohecnemi byli : Podj ńlkox  ̂nicy Prądzyn- 
ski i Kozakowski, Referendarz Stanu Tl ierzbolo- 
iivoz, były Podpułkownik Dobrogoyski, Cichowski 
dawniey Trzędnik Skarbu. Sobański Obywatel z 
Lube mii ѴЛ oły ńskipy, i Morawski (*) były wy
dawca pisma peryod)cz.nego które przez Bżad ża
ka za nem zostało. Umiński oświadczył, że Wolno
mularstwo Narodowe, w Xirztwie PoznaiLliiem 
zaprowadzone zupełnie przeisloczonem zostało; że 
zmieniło swe widoki dotąd nie określone, przybie
rając cel polityczny, i że życzyćby należało, aby 
1 owarzystwm w Królestwie Polskiem za tym po
szło przykładem. Lubo Łukasiński z da w ał się bydź 
przeciwnym ley nowolności, jednakże przy jętą zo
stała większością głosów, i postanowiono zeyśc się 
nazajutrz dnia 1 maja (19 kwietnia v. s.) w Polo
ku, o ćwierć mili od /7 arszawy.

Umiński, chcąc powięks/yć liczbę członków 
Towarzystwa, które miał założyć w W arszawie, 
udał się tymczasem do byłego pułkownika A le- 
xandra Oborskiego, którego poprzednio przez Do 
brogoyskiego o tern uprzedził. Oświadczy! mu , że 
Towarzystwo, o którem Dobrogoyski wspomniał, 
nie ma innego celu, jak d- bro publiczne; że złożo- 
liem jest z osób nayznakornilszych w kraju; że za-

(*) Usunął się ucieczką od śledztwa.

rządza znaczną kassą w Poznaniu, i że tna ważne 
porozumienia się za granicą. Źe, nakoniec sam w  
krotce uda się do D rezna, cebm zniesienia He z 
ministrem u,ej*,ego jednego Mocarstwa. Obór- 
ski, mem gąc się oprzeć naleganiom, i złudzony 
tem wszyslkie.tr,,- co mu Umiński powiedział, obi®: 
cał uakoniec bydz nazajutrz w Potoku.

Oprócz Łukasińskiego, obecnemi byli na tem 
zgromadzeniu, Podpułkownicy: Prądzyński i Ko* 
żukowski, Oborski, Morawski, Sobański i adwokat 
Szreder. były Jenerał Umiński przyjechał na bia- 
fyrn komu 1 w hallów aney czapce, Gdy ubiór ten 
mógł ściągnąć na siebie uwagę przechodniów, a 
nawet 1 гоцеуі, postanowiono dać zebraniu się 
emu pozor pojedynku, a polem udać się oddziel

nie na Bielany. Skoro pomienion- osoby, do któ
rych przyłączył Się P. Jo/dan  (*) przybyły na 
naznaczone mteysce, Umiński zaprowadził je na 
ustronie, 1 uszykowawszy w koło, przełożył im, w 
mowie peiuey s.dizmów i pozornych wystawień, 
iecz zd Iney do wzn.ecenia zapału w umysłach już 
O ląkanych: że Polacy, rozproszeni pod róznemi 
I\ząuami, a tak pozbawieni Ooczyzny, dążyć uo- 
wmni nieustannie do połączenia wszystkich cze- 
ąci dawney FoLki, ido zapewnienia jey wolności. 
£ e, w tym zamiarze, wszyscy Polacy, gdziekolwiek- 
bą.iz zamieszkali , łączyć mają swe usiłowania, a 
/.-wiązki we wszystkich częściach dawney Polski 
istniejące działać wspólnie, dla osiągnienia tego ce
lu. Ze nakoniec, aby widoku tego nigdy z  OCZU 
me spuszczano, nie mnie у w celu zaprowadzenia do 
tych Iowarzystw potrzebney jednostayności i za
pobieżenia, aby od niey nigdy nie zbaczały, przed
stawia przysięgę, w które у wyrażony jest cel ten, 
)uz przez Związek Poznański przyjęty. Prądzyń- 
ski, dobywszy szpady, zatknął koniec oney w zie- 

a 8(,У vv rękojęści umieszczono medalion że
lazny wyobrażający Kościuszkę, Umiński podniósł 
XRI ЧѴД 1<5геУ *rz> mał nóż zamiast puginału, a 
Mo/ awski przeczytał głuśrio następującą przysięgę: 

„ Ja  N. N. przysięgam w obliczu Boga i (Jy- 
„ czyzny i ręczę sł we ni honoru, że użyję wszy- 
„sliMcłi sił moich do wskrzeszenia moje у n leszcze- 
„ sh w ey, lecz lube у Matki, i że poświęcę cl la jey wol-
„ nosci i niepodległości nie tylko móy majątek,
„ale nawet 1 życi*-; nie zdradzę i nie wyjawię ni- 
n komu tajemnic , które mi są i jeszcze będą po- 
„ wier zonę , lecz przeciwnie, starać się będę za- 
„ w-ze przykładać do powiększenia pomyślności 
„ towarzystwa. Przyrzekam tiayściśleyszc posłu- 
„ szen two prawom Towarzystwa już istniejący m 
„ i  tym, które poźoiey ustanowione będą. Bez 
„ względu na żadne okoliczności, nie będę oszczę- 
„ dzać krwi, nie tylko zdraycy, ale i każdego któ- 
5? działał przeciwko dobru mojey Oyczyzny.
„Gdybym w przypadku został zdradzonym , lub 
„ odkrytym, wolę raczę у utracić życie, aniżeli zdra- 
„dzić tajemnicę,,albo wydać osoby do To warz y- 
„ siwa należące. Nakoniec przyrzekam nie trzy- 
„mać przy sobie żadnych papierów , tyczących 
„się Towarzystwa, a tern mniey takowych, w któ- 
,, ry**h imiona osób byłyby wzmiankowane, chy- 
„ baby mi to było przez zwierzchność meję p0- 
„ leconem. Gdybym się dopuścił złamania tey 
5, nayśw iętszey przy sięgi,w у копапеу w obi czu Nay- 
„ wyższe у Istności , niech mnie, jako zbrodniarze,
„ spotka śmierć nayokropnieysza, niech imię mo- 
„ je. przechodząc z ust do ust, potomności poda- 
„ nem zostanie, i niech ciało moje na pastwę dra- 
„ pieżnym zwierzętom wyrzucone będzie. Taka 
„ nagrodę niechay otrzyma czyn móy ohydny, ie- 
„bym się siał przykładem dla wszystkich tych,
„ którzy by śmieli wstępować w me ślady. W z y -

(*) śen ostatni, znaydując się przypadkiem na
Bielanach, wciągnięty został przez Prą- 
dzyńskiego', lecz odtąd żadnych me miał Л To~ 
warzy stw cm stosunków.



m wam Boffe na świadka , a wy eieftil Źołkuw* 
w sinego , C za rn ieck ieg o , P oniatow skiego  i K ościu - 
w udzielcie mi waszego ducha, abym mógł 
з, zostać stałym w mojem przedsięwzięciu,/?

Po odczytaniu te у przysięgi, U m iński zapy
tał czyli jest przyjęty? Gdy niektóre z osób obe
cnych dały odpowiedź potwierdzającą, U m iński 
oświadczył, ze uwala jakoby przez wszystkich 
obeónych była wykonaną. Rozeszło się natenczas 
zgromadzenie, a ci, co się na niein znajdowali , 
wezwani zostali, aby się zebrali, w ten sam dzien 
wieczorem, u Podpułkownika K ozaków  skiego.

Wszystkie te okoliczności wyjaśnione zosta
ły  jak naydokładtlicy, nie tylko przez zeznanie osób 
snay dujących się wówczas na B ie la n a c h , a ktv- 
iych  zeznania w mało znaczących okolicznościach 
tylko różnią się między sobą, lecz nadto U m ińskij 
przy wieziony zosta wszy ło fU arsz& wy^ celem spra
wdzenia okoliczności, tyczących się Towarzystwa 
Poznańskiego i stosunków niektórych Członków ®- 
nego z Związkiem Polskim, konfrontacje, które na
stąpiły między nim, a osobami wyżey wspomniotie- 
ШІ, w obecności Koiisyliarza Rejency i K ra u s  oiti- 
inissarza delegowanego przez N. K róla  Jm u  P ru 
skiego, zadney w tey mierze nie zostawiły wąt
pliwości. Usiłował wprawdzie U m iński osłabić 
niektóre szczegóły, celem dowiedzenia, »e nie on, 
w  tey okoliczności, pierwszy grał rolę, ani propo
nował utworzenie Związku na v. 23r Poznańskie
go; lecz nie zdołał w szelako zbić ładnego z za
rzutów- tia nim ciążących, a tem mnie у zaprze
czyć bytności swoj^y na K ie la n a c h , lub rzeczy
wistości przysięgi tam przed nim wykonanej.

Dość jest z naymnieyszą uwagą zastanoAić się 
n&d tą zwodniczą przysięgą, zęby poznać celą oney 
chytrość. Nie dość na tem autorowi oney, ze w kła
da na Członków ślepe posłuszeństwo piMWOin To
warzystwa juz istniejącym, dale у on rozcią
ga swe id o ki i dąży do zapewnienia sobie ich 
współdziałania we wszystkiemu co jeszcze na przy
szłość zbrodniczego zamyśla. Rozrządza on rów
nież, podług swe у  woli, życiem tych wszystkich, 
którzy by щ  stać mogli. podt, у  1 zs ne mi Towarzyst w u; 
skazawszy bowiem на śmierć tych, których z d r a j 
c a m i nazywfc, zachowuje sobie jeszcze możność 
pomnożenia dowolnie liczby ofiar, mieszcząc je 
biiędzy terni, k tó rzy  b y  p r z e c iw  dobru  O y c zy zn y
d zia ła li. r ,,

Trudno etę zdaje pomyśleć, Żeby s‘ę znfcleze 
mogli ladzie dość lekkomyślni, aby podobnym pod
dać ekj zobowiązaniom; lecz i ternu zaradził prze
zorny autor, bo me prędzey, aż wykonywając przy* 
9ięgę? dowiadywał się kandydat o brznnemu oney. 
Zdaje się, i i  uwagi to nie przyszły w ©wczas na 
myśl zadney e osób, które przytomiiemi były sce
nie Bielańskie}.* wszystki* bowiem zeszły się te
goż wieczora u K osakow skiego.

W  kształcie posiedzenia, pod prezydeilcyą 
U m ińskiego , zgromadzenie to naradzało się na
przód, czyli wypad» ustanowić ŵ W a r s z a w ie  
Centralną-' nowego Towarzystwa W ładzę ? Gdy 
U m iń sk i oświadczył, i i  bez tey nie mogłoby b>c 
uni jedriOści, ani łączności, i Ы  tylko pod tym wa
runkiem Towarzyst vo Poznańskie zezwoli na po
łączenia się z Warszawakiem, punkt len został 
rozstrzvgnionym, i postanowiono zarazem, iż W' ła- 
dza ta zwać się będzie K o m ite te m  C en tra ln ym .

Podano 00 tern toztrząśnieniu skład tego Ko
mitetu. Ы и ііе ѵ л  było kilku Członków, żebyc ta
kowy złożony był z Reprezentantów od kazdey 
p ro w in c j i  przysłanych ; lecz że środek ten nie 
mógł bydź natychmiast przywiedzionym dosknt-* 
k u f  postanowiono przystąpić do wyboru Człon
ków Komitetu Centralnego tym czasow ego , zacho
wując kazdey prowincji prawo nieprzyjęcia tego, 
któryby na jcy Reprezentanta h y ł  przeznaczonym, 
i  przysłania na jego mieysce innego.

Postanowiono także, na tem posiedzeniu, po
dzielić towarzystwo na gminy, z któryćhby każda 
nie przenosiła liczby dziesięciu członków ; kilka 
Gmin składać miały Okrąg, a kilka Okręgowy Pro-
Wiaaeyą* •„ „

Soniewa» I g w ą ^ y i tw a  i m ą t f ś  $15 т ш

wszędzie, gdzie po lski j ę z y k  je s t  w u lyw a n iu , prz i*
to dawna Polska podzieloną została na P row m - 
cye, w sposób następujący:

Królestwo Polskie. . A г
W ie lk ie  Xięztwo Poznańskie , w  k tó rem  1 

Województwo Kaliskie objęto*
Galicya.
Litwa.
W ołyń .
Miasto W o ln e  K raków . . v>
W oysko, które miało bydz jako siódma I  ro- 

w ineya u w ażanem. ,t #
Przystąp iw szy  potem do w yboru Człomcow 

Komitetu Centralnego tymczasowego, o b ra n o : 
W ierzbołow icza.
£  ukasińskiego.
Kozakowskiego.
P rą d  zyńs kieg o.
K icińskiego.
M o r a wskieg O.
Sobańskiego. ,
Pierwszem Zatrudnieniem tegó Koittitem by* 

ło obmyślenie środków rozkrżewienia Zvyiąxk u, i 
postanowiono w  tey  m ierze, że U m iński za у mie 
się tym  przedmiotem w  Prow incyi Poznanek іеу, | 
t a  Reprezentanta k tórey  był uważanym; zgoi lżo
no się także na wysłanie, z podobnem zleceniem, 
byłego Pu łkow nika  Oborskiego do L itw y , a S o 
bańskiego na W o ły ń .  Mówiono jeszcze, o p o le 
ceniu P. Jordanow i rozkrzewienia Z w iązku  w  
Krakowie-, gdy wszelako te n  nie należał do rącze
go, co Towarzystwo późniey przedsiębrało, Wnio
sek ten został bez skutku.

Komitet naradzał się daley, jakby Zw lązek 
nazwać wypadało. Umiński wniósł nazw isko Kos
y n ie ró w  (*) które, tw ie rd z i ł , iż p rż jję lem  było 
od Towarzystwa Poznańskiego. Gdy się lia 1 o nie 
zgodzono, wniesiono następnie, aby nazwać 1 o w a
rzy lit w o JSarodowern i P  atrу  etyczne m. N iew ia
domo dokładnie Па które anieli  przystał Komitet* 
niektórzy bowiem, późniey przyjęci Człon k o wrę, 
pod pierwszem z n ich  іуіхо znają ten ZwiązeK* 
Zdaje się wszelako , że nazwisko T o w a rzystw a  
P airyo tyczncgo  się Utrzymywało , gdyż takowe 
w  istocie naypo wszechnic у było  uźy wanem.

Nakoniec , na oświadczenie U m iński -go , iż 
Ustawy Towarzystwa Poznańskiego, którym cli M o 
rawski przywiózł b y ł  odpis , mogłyby s łużyć za 
wzór urządzeniom, jakie Związek W arszav. skt dla 
siebie przepisze, Komitet, p rzed  rozeyście m się z 
posiedzenia, zlecił Ł ukasińskiem u , ńjortiw skiem il 
1 Kicińskiem u  ułożenie podobnych Ustaw.

W  naradach, które na następnych posiedze
niach miały mieysce, nad Ustawami i  1 rządze
niem porządkowem Towarzystwa, rozwiń ęcie za
sad na k tórych  takowe opierać się miały  ̂ stało 
się żyw ych rozpraw powodem. P rą Ł zyń sh i \ M o 
raw ski, k tórzy  naygorlbwiey] tę rze rozb ie ra li ,  
oświadczali się za porządkiem repreżeritar :yynym, 
utrzymu c uporczywie, że sami tylko D elegowa
l i  od i ro w in e y ó w  K om itet Centralny składać 
powinni. Ł ukasiński i  M achnicki p rz eo w n eg o  
ЬѵІі zdania , a uważając Kom itet za biói o tylko 
Naczelniku Związku, żądali, aby obowłąznk tbn zo
stał powierzonym byłem u Jenerałowi J\. m abiewi- 
czowi, którego U m iński p rzy rzek ł  b y ł  do przy ję
cia takowego skłonić. P rą d zyń sk i odpowiedział: 
że ponieważ ten, którem u oddane zostaną t'e obo
wiązki, powinien b y d i  za  N aczeln ika  rew olucyi 
uważanym, potrzeba przeto do tego-, człowieka 
znamienitego i posiadającego powszechne poważa
nie: że gdv jenerałowie Dąbrowski i K osiński juź 
nie żyją, zclaje się, iż w obecney niepewności, zby- 
tecznem byłoby stanowić to, coby może nigdy 11- 
skutecznionem byrdź nie mogło. W  tedy na w nio
sek k i lk u  Członków, aby rzecz tę-odłożyć aż do 
nadeyścia wiadomości od U m ińskiego , względem 
jego z Jenera łem  K niaziew iczem  umowy, w strzy
mano dalsze w  tey mierze naradzanie s i ę , a Ko-

I*) N a  p a m ięć  rew olucyi /75^  roku , w którey  
kilka batalionów zbroynyęh W kosy , dość ko* 
rzys tn ie  w alczyło.



fnitet Centralny został sam W posiadaniu władzy.
Beszta jednak Ustaw przeszła większością głosów 
i  rozesłaną została po Prow incyach, z wyłączeniem 
Tytu łu  Igo, którego przedmiotem b y ła  FFładza  
JSay wyższa.

Gdy K om ite t  temi zajm ow ał się sźczegóła- 
mi> wysłańcy onego dopełniali tymczasem przy
jęty na siebie obowiązek rozkrzewiania Towarzy
stwa w  innych  Prowincyach. Oborski, opatrzony 
w  In s t ru k c ję ,  udawszy się do W iln a ,  dowiedział 
się od P .  Grużewskiego, którego rnu za zdolnego 
Wskazano pomocniku, iż tam istniało jeszcze W o l-  
no-M ularstw o Narodowe, ozna jm ił  mu przeto za
m iar swojego przybycia , i postanowiono zwołać 
nazajutrz, w Z akręc ie  nad brzegiem УУіІіі, obec
ny ch  w W iln ie  tego W olno-M ulars tw a Człon
ków. Oborski, przybywszy o 5tcy zrana na nazna
czone m iejsce, znalazł tam P P .  R om era , B ia łło -  
zora , Stanisława Sołtana , Józgfa i Stanisława G ru- 
żewskiego, Stanisława i Teofila M ikuliczów , Ste
fana i Stanisława M ackiewiczów, Tym  oświad
czywszy w  krótkości, że W olno-M ularstw o Naro*- 
dowe zupełnemu uległo przekształceniu, i  że za- 
stąpionem zostało przez nowy Związek , odebrał 
od n ich  umieszczoną w yżey przysięgę i  wezwał 
icli do obrania tymczasowo Prezesa, ktorego urzę
dowanie lok  tylko jeden trw ać miało. Gdy w y 
bór p ad ł  na P. R om era , Oberski w ręczył mu ro
tę przysięgi, tudzież otrzymaną w  W a rsza w ie  In 
s t ru k c ję ,  & zresztą, obojętny na spraw y Tow arzy
stwa, własnemi zajął się interessami, które w  i- 
stocie głównym podroży jego do W i iu a h уły  ce
lem.

Z mocy nowego swego obowiązku R om er  
zwołał, w kró tce  polem, na P o p ła w y , zgromadze
nie podobne temu, jakie się w  Z akręcie  odbyło. 
Tam  odebrał przysięgę od P P .  K aro la  P rozora , 
A laxandra  Pocieja  i Ignacego Zawiszy-, a zważy
wszy, że Instrukcya, którą przez Oborskiego o trzy
m ał, przepisywała każdemu Prezesowi P ro w in c j i  
przybranie sobie Rady Prowincyonalney ze czte
rech  Członków złożoney, obrał na to, X ięc ia  K o n 
stantego R adziw iłła , tudzież P P . W oyniłłow icza, 
JNowomieys kiego i  Adama fi o t ta n a  , k tó rych  w 
tym  celu do Towarzystwa przyjął. T ak  u tw o
rzona Rada P row incjonalna  naradzała się zaraz, 
czyli, nie znając jeszcze Ustaw i  przepisów Z w ią
zku, można już do urządzenia onego przystąpić. 
Xiążę R a d z iw iłł  oświadczył: „że brzmienie p rz y 
s i ę g i  nie zgadza się bynaym niey z jego p rzeko
n a n i e m  , i że, przed zobowiązaniem się do tak 
„nieograniczonego posłuszeństwa, wypada przy- 
„naymniey poznać nieco dok ładn ie j  ducha Tow a
rzystw a.” Uwagę tę uznano za słuszną, i w a ru 
nek posłuszeristxva przysięgą wymagany, zupełnie 
t  n i e j  wypuszczonym został.

W  kilka  miesięcy po odjeździe Oborskiego, 
p rzyjechał do W iln a  P .  M iohął H o ffm a n n  i 
przyw iózł tak  dawno oczekiwane nowe ustawy. 
Obcy Towarzystwu, które niemi rządzić się mia
ło, a w  nieobecności P. R o m e ra , k tórem u w rę
czyć je m iał zlecenie, nie wiedząc u kogo je zło
żyć, p rzypom niał sobie, że P . Chodźko b y ł  nie
gdyś Członkiem K ap itu ły  dawnego W olno  - M a 
larstwa; jemu więc oddał paczkę o tw artą ,  jak ją 
sam był odebrał, Chodźko nie należał do Tow a
rzystwa Palryótycznego; przy ją ł  wszelako powie
rzone sobie papiery i wręczył je P. Romerowi, 
skoro tenże powrócił. Gdy tym  sposobem tajem
nica Towarzystwa została narażoną, R o m er  zna
lazł się w  konieczności przypuszczenia Ghodźki 
do Związku. Ponieważ nowe U staw y przepisy
w ały  podział Towarzystwa na G m iny i Obwody, 
Rada P row inc jona lna  postanowiła zacząć od u- 
tworzenia p ierw szych . W  skutku  tego , R o m er  
polecił P. ^Zawiszy urządzenie jedney G m iny W 
Powiatach Kowieńskim i Upitskiin; B illew iczow i 
Utworzenie d ru g ie j  w  Powiecie Rosieńskim; K lę 
ciu R adziw iłłow i w  Nowogródzkim , a G ruźew - 
skiem u w  Szawelskim. Żaden z n ich  nie w y k o 
n a ł  tego zlecenia.

P ie rw sza  G m ina została urządzoną w  W iU

n ie  przez R o m e r d . (*). frdy się liezha eney dopeł
niła, a tymczasem k ilk u  nowych przyjęto Człon
ków, podzielono ją na dwńe, a w ynik ła  z tego p o 
działu now a Gmina, sterowi P . W oyn iłłow icza  po
wierzoną została. (**)

Nie ma żadnego ś lad u , żeby inne Gminy u- 
tworzonemi zostały ; a na trzech lub czterech po
siedzeniach, odbytych przez dwie wyżey wspo- 
mnione , z k tórych pierwsza u W a g n e ra  , a d ru 
ga u B a rankiew icza  schodziły s i ę , mowa była 
tylko o osobach , które przyjąć do Towarzystwa 
zamierzano, i o szczegółach wewnętrznego jego u~ 
rządzenia.

Tymczasem spóźnienie i nieostrożność, z ja
ką Komitet Centralny tymczasowy przesłał Usta
w y ,  tudzież nietrafność użytych przez tegoż środ
ków , w-zbudziły w  kilku Członkach Związku 
W ileńskiego odrazę, a nawet nieufność. Nalega
no , żeby dowiedzieć się koniecznie: kto jest na 
czele całego Towarzystwa i oświadczono chęć 
niestosowania się ściśle do Ustaw onego. Xiążę 
R a d ziw iłł naywyraźniey się w tey  mierze tłuma
czył, i oświadczył nawet Gminie swojej . równie 
jak Radzie Prowincyonalney : „że wypada r<iczey 
„zaniechać Zw iązku , niżeli się tak narażać przez 
„ślepe współdziałanie w  celu niedostatecznie zna 
„jornym , a k tó ry  mógł nie bydz b) n a jm n ie j  zgo- 
„dnym z ich sumieniem.66

Już on był nie raz powiedział toż samu 
watnie Bom erow i i S o łla n o w i, którzy uv 
jego słuszność przyznawali. Lubo Xiążę IIa  
nie potrafił skłonić innych Członków do ziele
nią tego zdania , t rw a ł  xv niem sam wszelako, i 
wkrótce po przesłaniu Ustaw, zaprzestał należeć 
do narad i spraw Towarzystwa.

Stan takow y rzeczy wskazał P . Rom era л 
potrzebę korzystania z wyjazdu każdego z Związ
k o w y ch ,  którzy się w własnych interessach do 
W a rsza w y  u d aw a l i , dla polecenia im , aby się 
tam starali powziąć wiadomość względem Tow a
rzystwa Patryotycznego. T a k ,  w rokit 2i, zle
cił Hrabiemu P o c ie jo w i , aby zapytał fi-,. 
rendarza VFierzbołiowicza., kto Związk xem •
Łęce gdy ten  odpowiedział, iż  to je s t  ta jen ie  
P o c ic y , za powrotem swoim, powtórzył te sT-: 
Romerowi.

Gdy wkrótce potem P .  P rze c is ze w sk i w y
bierał się do W a r s z a w y  , polecił  mu R o m e r  u- 
dać się do byłego. Pułkow nika Oborskiego , celem 
dowiedzenia się ,  czy Towarzystwo uczyniło po
s tępy? O borski odpowiedział m u: „ Iż  Tow arzy
stwo rozkrzewia się ciągle, lecz że dopiero w 
samych jest początkach.66

Gdy doniesienie to nie zaspokoiło P . R om era, 
k tóry  dokładnieyszey pragnął wiadomości, przeto 
gdy P. B u c z y ń s k i,  świeżo do Towarzystwa przy
jęty , udawał się w  rOktt 1821 do W a rsza w y ,  0- 
debrał nowe polecenie widzenia się z O borskim  
i zapytania g o : czyli nie ma jakich wiadomości 
do przesłania? Oborski zniechęcony i już żadnego 
nie mający udziału w Towarzystwie , odpowie
dział mu i „ iż  nie ma żadnych , i że w  ogólności 
cały ten patryotyzm i związki do niczego nie po
prowadzą.66

Odpowiedź t a , została w iernie P. Rom erow i
doniesioną. „ . .

T e n ,  co dzień niecierpliwszy dokładnego 
dowiedzenia się o szczegółach tyczących się To
warzystwa Patryotycznego i o jego postępach, 
korzystał z wyjazdu Adwokata K u lczyck ieg t, k tó 
ry w innych interessach do W a rsza w y  się uda
wał, i doręczywszy mu dwa l i s ty , jeden do Obor
skiego , drugi do Podpułkow nika K ozakow skugo,

(*) S k ła d a ła  się ona, p ró cz  P . R o m e r a , z X ię-  
cia K onstantego R a d ziw iłła , Józe fa  i  S ia n i  
sław a Gru&ewskwh, W a g n e ra , JSowonney- 
s kiego, A d a m a  Sołtana, Pocieja , K orbut la , 
B uczyńskiego  i Przeciszcwskiego.

(**) C złonkam i te y  Gminy byli P P .  B a ra n k ie - 
wic z, Chodźko , K u lczyck i, B ia łło ze r} Sine*  
m ilło , Z a n  i  Lubartowski,
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d o d a ł : „dowiesz się od tego : kto jest Naczelni
kiem Towarzystwa , co się tam dzieje i co nam 
dale у czynić pozostaje.66

Pierwszy nie wiedząc nic o szczegółach o 
które był zapytany, dał odpowiedź wykrętna. Pod
pułkow nik  K ozakow ski zaś, na którego K ulczycki 
kilkakrotnie nalegał, odpowiedział nareszcie: „iż 
W ład z a  wyższa Towarzystwa jest zakrytą dla 
w szys tk ich , iż Związek dość znaczne czyni po
stępy, i że do takowego, ani Magnatów, ani Jene
ra łó w ,  ani Pułkow ników  nie _przyymują.6- YVre- 1 
szcie dodał K o za ko w ski: „iż niebawnie oddali się 
z W a r s z a w y , i że zatem zachodzi potrzeba przy
słania kogo, dla utrzymywania kominunikacyi, 
gdyż on żadnych stosunków z W a rsza w ą  mieć nie 
będzie.66

Ponieważ K ulczyck i wyjeżdżał do Lwowa , 
przeto o odebraney te у wiadomości , Rom era  li
stownie zawiadomił.

T a k ,  żadney z Towarzystwem W arszaw- 
skiem nie mając kominunikacyi, zdaje s ię , iż 
Związek Litewski, pozbawiony chęci i przewodni
ctwa , u trac ił  całą w początkach okazywaną sprę
żystość. Jakoż , oprócz przyjęcia bardzo małey 
liczby Członków , k tórych udział ograń czył się 
na samem przystąpieniu do Towarzystwa , niem a 
śladu , ażeby takowe, od końca 1821 roku, aż do 
zakazu Towarzystw taynych, ogłoszonego w Pro- 
wincyach Polskich Państw a Kos-ryskiego w Lipcu 
1822, przedsięwzięło jakąkolwiek czynność, i rów
nie Akta śledcze , żadney nie dostarczały poszla
k i , ażeby bądź G m iny, bądź Rada Prow incyonal- 
na Towarzystwa , na Posiedzenia się zbierały.

Dopiero w  ciągu miesiąca Sierpnia 18 >5, To
warzystwo rzeczone dało nowy znak swojego ist
nienia. W  tym czasie R om er  polecił R ia ito zo -  
row i zawiadomić Gruzewski e g o . który na wsi 
m ieszkał, iż przeznaczono go ,  żeby udał się do 
W a r s z a w y  ; a w kilka dni poźniey wezwał go 
do siebie Z a w isza  i oświadczył mu , iż ma pole
cenie wręczyć mu i.ooo zł. Pol., jak mniema, na 
koszta‘podróży , którą do W a rsza w y  ma odbydź.

R o m er  utrzymuje , iż nie przypomina sobie 
zkąd ta summa pochodziła , sądzi jednak , iż mu
siała bydź zebraną pomiędzy C zł orika m i T  o w a rzy- 
stwa Patryotycznego у lecz nie pamięta , którzy 
mianowicie do niey się przyłóż\li .  XVniosek ten 
zdaje się bydź w istocie , do prawdy naypodo- 
bnieyszym , kassy bowiem Tow arzystw a nie by
ł y ,  w  żadnym czasie, w możności do.-tarczenia 
oney. W ed łu g  zeznania S tru m U /y , Gmina , do 
k tórey  należał, gdy postanowiła, na jedne 111 z swych 
posiedzę.1, uczynić składkę, celem założenia ka-sy, 
zebrano 18 rubli s re b rem , które, w jego ręce 
złożone, P .  R om er  nieco późnie у na użytek T o 
warzystwa zażądał. W a g n e r  mianowany P o d 
skarbim , zeznał z swe у s trony , iż w kassie jego 
nie znaydowało się nigdy nad iu rubli ,  które R om er  
użył na wysłanie do Rosień  umyślnego, z wiado
mością,iż Loże W olno-M ularskie zamknięte zostały.

Jakkolw iek  bądź, G ruzew ski udał się do W iln a , 
gdzie R om er  oświadczywszy mu, iż Towarzystwo 
VY arszawskie nalega , ażeby Litewskie okazało 
się czynnieyszćm, i ustanowiło z nicm kommtini- 
kacye , d o d a ł , iż okoliczność ta jest przedmiotem 
jego wysłania. Poczćm poszedł z nim do Kulczyc
kiego^ któremu opowiedział powód wyjazdu Grli
tew skiego  do W a rsza w y , i żądał, ażeby mu u- 
ł a t  w i ł  dopełnienie danego mu polecenia. Gr l i 
tew sk i  tw ierdz i ,  iż K u lczyck i w skazał mu Pod
pułkownika K rzyżanow skiego  , lecz tamten stale 
temu zaprzecza.

Z tern wszystkiem , G ruzew ski przybywszy 
do W a r s z a w y , kazał się zaprowadzić do K rzy-  
ianow skiego  i oznaymił mu cel swojego przeby
cia. K rzyża n o w sk i  zapytawszy go o postępach 
Związku Litewskiego , polecił ośw iadczyć onemu, 
iż pow inien , p rzed  wszystkiem, zająć się pomno
żeniem liczby Członków , iż równie w aż nem jest 
starać się o powzięcie wiadomości : ,,czy li nie m a  
T ow arzystw  ta yn yc h  w R ossy i , w K or landy i  i 
w JPrussach. W r e s z c ie , iz, pow inien Z w iązek  
w yw iedzieć sięr ja k i  zapas broni zn a j duje się w  
Zbro jow ni W ile ń s k ie j , i  w  ra zie  p o trzeb y ,

będzie n a  m ieszkańców Wi&fia w fo tony obowieę*
zeh wzięcia onego.ii- J

l a k i  był skutek poruezenia G rajew skiem u  
danego. XV powrocie swoim przejeżdżając przez 
B ia ły s to k , przyjął tam do Towarzystwa Pana 
Bow narow /cza  , polecił mu rozkrzewienie onegó 
i zostawił w tym celu roto przysięgi. Jakoż Dow- 
naro.wicz przyjął kilka osób, z któ у oh jedne w y
konawszy , po odbytey uczcie i po pjanemu , przy
sięgi > odwołały ją poźniey i żadnego udziału w 
ł  owarzystwie mieć nie ch c ia ły ; inne zaś, we
zwane przez P  JJow narow icza , od należenia do 
Tow arzystw a wymówiły się.

G ruzew ski, powróciwszy do W i l i a , nie za
stał tam R om era. Z tego powodu zawiadomił o 
lniane у z K rzyżanow skim  rozmowie S tru m rłlę , 
który zdziwiony tern, co o zbrojowni usłyszał, od
powiedział:— „a cze mżę ją weźmiemy.46— Chodźko , 
któremu Gruzewski. л tem samem się zwierzył, 
uczynił uw agę: ,, i  z studenriby tego dokazah .6t

(•D alszy ciąg w następnym  K rze.)

JVV. J X .  fV o ’'onicz Biskup K rakowski, i JO. 
Xże A d a m  C zartoryski, S чіа lor W o jew o d y  przy* 
byli do W a r s z a w y *

Uroczystość Święta B o ż e g o  C i a ł a  odby
ła się dnia 14 b. m. w stolicy tu tę уsze у ze zwykłą 
okazałością. Dzień pogodny sprz\ jat pub i •zoey 
processyi w około Rynku Sta 1 ego M/aSta « d Ko
ścioła Metropolitalnego S. Ja n a  odprswioiiey. Ce* 
lebrował J XV. JX .  P razm ow ski, Biskup 1'ł .cki* 
Senatorowie i wyżsi Urzędnicy nieśli baldakin, za 
którym postępowały 11i у znakomitsze osoby, tudzież 
nieprzeliczony tłum ludu pobożnego*

F R A tl С у A 
P a rj z dnia 1 czerw ca .

(Journal de St. Petershourg).
Bi ullely 1 praw No 162 za o ięra postanowie

nie Króle v\ s-kie d. 1 b. m.. nakazu jące ogłoś enie 
kon weticyi? za wartcy pomiędzy Francyą a Ba wa
ry ą, względem w z-j< Ui uego w yd 1 w a n ы zbiegów.

Dziwactwo charakteru  D ra  K  ra n d a ,  dy
ktatora Paraguay, i mnóstwo bijek r • - z < i e w -m у c li, 
dozwalają nam mieć nadzieję, iż nasi czy i» I i- у 
nte przy у mą obojętnie następującego wyjątku z 
dzieła, pod tytułem: Rys historyczny rewolueyi 
I ^raguay sk iey, ogłoszonego tu niedawno przez 
PB. R>‘nggęr i Longnham ps, doktorów medycyny;

Rodriguez tle F rancia  jest rodem z Ib r gu - 
ay , którą dz ś zarządza. Oyciec jegó, rodem fran 
cuz, w młodości przeniósł się do Pcrtug  lii, a 
ztamląd do P * raguay, gdż •• się -ożenił z kreolką.' 
Nawiasem wspomnieć tu nal ży, iż dumny D r.

, szczyci się s wujem pochodzeniem z Francy i. Na
przód był ad oka leni, p «tem członkiem Cabildo 
albo rady Wniebowzięcia, stołecznego mi <sta swo
jego kraju, następnie аіка іещ. а ляг- s - сіе dyktato
rem. Rzadko się kto tak wysoko wznosi bez krw i 
prz*lev*u. Dr. je у nie mało przelał lub kazał prze
lewać, ni 01 prawną uczynił u ład / ę, którą ti-.r tZ pcw 
siada. O baczmy jak P. D yk ta to r  czas s w óy teraz 
przepędza,

„ S u n  tylko mieszka w jednym domu ze 4 rria 
niewolnikami, to jest: z jednym ni dym murzynem, 
jednym . mulatem i dwiema mulatkami, z któ rem i 
się łagodoiey; jak z la  łem swoim obchodzi. Dw<y 
pierwsi służą ińu razem zi p<>k*'jo" ców i rnaszt»le- 
rzów: jedna z mulatnk jest kucliarką, a druga do
gląda jego garderoby.

Codzienne jego życie bardzo jest regu la r
ne. Rzadko pierwsze słońca promienie zostają 
go w łóżku. Jak tylko wstanie, natychmiast mu
rzyn przynosi rnu fa jerkę, im bryk i naczynie z  
wędą, ażeby sw o je mi ilostoy nenii rękami przygoto
wał sobie m atę  czyli herbatę paraguayską. Po 
herbacie, przechadza się w pi zysi.nku  w ew nętrz
nym, prowadzącym ni dziedziniec? paląc cygaro, 
które zw ykł wprzódy rozkręcać dla zapew nienia 
się: czy niema w sobie czego szkód li w ego, chociaż 
jego siostra robi mu cygara. O godzinie szóstey 
przychodzi bat bierz? brudny mulat, źle ubrany , 
pijak, lecz jedyny członek fakultetu, któremu 0- 

B O D A T E K  D R U G I
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srniela się powierzyć swóy podbródek dyktatory- 
alf.y. Puczem wychodzi w szlafroku imiyyskim, 
(kL)rego nie zrzuca nawet siadając na koii w przy- 
яопки zewnętrznym) i przy у mu ie osoby pryw at
ne, przypuszczone do audyencyi* Późniey nieco 
pracuje ze swoim sekretarzem. O południu Dę. 
siata (to stołu; obiad jego bardzo j -st skromny : 
sarn S° do kuchni rozporządza. Sk iro kucharka 
powróci z rynku z kupnem, składa je u drzwi ga- 
binetu swoje . j  pana, który na stronę odkłada, co 
dia siebie przeznacza. Pracuje znoviu po obiedzie, 
Usypia nieco, a nareszcie konno zwie Iza koszary? 
nade wszystko jazdy, gdzie sobie kazał przygolo- 
v\ ac pomieszkanie. W  czasie swoich przejażdżek,
! ". rZe Eskortowany, zawsze uzbrojony jest szablą 
1 titViema parami pistoletów. P  -wróciwszy do dó- 
łnu’ .го«Р‘>сгупа prace, o godzinie dziewiąiey jada 
na wieczerzą gołębia, i pija szklankę wina. O ,0 -  

uue dziesiąipy daje hasło, i sam dfzwi zamyka d la  
Większey pew ności.”

N I л M с т-
F rcm lfo r t dnia 2 у  m aja,

(Journal de St. Petersbourg).
0s~fzeŚ acz a u s tr ja c k i  zawiera wycie» na- 

*lępny z G azety powszech e j  G reckie j:  W  nocy 
1 " 2o. na 29 marcaj 1 *>o ludzi woyska wyborowe

go z o ozu Pireyskiego napadło niespodzianie na 
0І V'!8 nieprzyjacielski, który gju znaydował w o- 

S ro,)7,o Oliwnym, że zaś T urcy  byli uśpieni, ,a -  
. d ’j f n<t  lch Pr te to do 200, i zabrano 100 k o n i , 

)a o tez bogate łupy. Z naszey strony jednego 
!' człowieka zabito, a trzech r*nono . Waleczność 

naszych żołnierzy była bezprzykł uln 1 i zasługującą 
na pochwałę pod wszejkirnn względami. Od teg o  
czasu staczano tak w P .reu ijak o  i w K eracyni, wie
le innych pommeyszych utarczek, lecz nie mamy 
sądnego rapporlu dokładnego w tey m ierze , prze- 
10 uic Uo.i.esc nie możemy.u

M o g u n c ja , dnia 1 c zerw ca
fJournal de St. Petersbourg).

J  w^owiała Królowa Jmć W u te n b e rs k a ,  któ- 
*a opuściła Lmsburur d. 3 o maja, wyjechała wczo-
t  г ' м  nasUlkłl parowym, F ry d e ry k  W ilhelm , 
J- i  . JM. ma stanąć d. 5 i maja w D usseldorf, a
n. 2 b. w  Antwerpii, gdzie znaydżie statek 
F o ya l Ъоиѵегат, na którym uda się do G reennich. 

10 owa mc powróci około połowy października»

A n g l i a . '
L ondyn  dnia 1 czerwca .

ę  ■ (* (iazety V\ eresawskiey.)
tatek iKróJewski R o yu l Souoereirig popły- 

ftał 7 Ue/jfford  do Niderlandów 5 znaydnje sin na 
mm U dskarbi nadworny, Pan F re e m a n tle , kló- 
rego ; łona i cha nasz mianował Szambelmeiii przy 

lolowey Wirtemberskiey. wdowie, przez ciąg uo- 
V ' ln ’7  w tuteyszey stolicy. K rólow a ia przybę
dzie z icznyrn orszakiem, dła którego przysposo- 
■ «ono pokoje Xiązęcia K um berland , w pałacu St, 
'James.

iutey<za Gazeta Gfohe zapewnia, i i  Król Jm ć  
otiarował A iązęeiu We llingtonowi naczelne dowódz- 
lwo 7  a>, ,errz Ai^zę wymów ił się od przyjęcia.

feiychac , iż Lord  B cn tink  wda się do Purtu- 
galii w znaczeniu Posła naszego i naczelnego do- 
^  odcу w >yska. •

Niektóre okręty, płynące z E uropy  do Pół- ] 
nocnoy - Am eryki spotkały w dniach od" 6 od 12 
Kw.etn-а przeszło 100 ogromnych kawałów lody 1 
P01 fotym do 4 6 tego stopnia szerokości, a 3otyrn do 1 
wolego stopnia długości jrograficzney. t

„ „ „  U*pu tow ary  dawmeyszych Stanów H i 
szpańskich, Homera M p u en te , człowiek w pode- 
szlycn latach przymuszony do powrotu z P o r to -
ubóstwie: ё " ’ ° ' Uie 1 Z0Sta)8 w "aywiskszćn,

Używane statków parow ych zaczyna sie tak- 
ze npowszechnac w JLndyach Wschodnich. Jes t  

J l  kllŁa na Rece k la g /у. Statek parowy Comet

T z lh l ^ u r g h f  ŻCfcr|,‘8ę ЮІ*Л5У ЛаШ “ Ч i
e z ?°'™ go ? ° r b i  pod d. 9 maja dono-
szą , iż lus-f połnocn o-a me ryk a ński przv Г)ѵл0- 
rze Bi@zyiiy.4 im u  R io  J a n e i o, na żądanie swo
je otrzymał pasport do wyjazdu. Przyczyną le
go ma by,Iz , iz okręt liniowy Brezy 1 łyski 74,о- 
dziaJłowy przymusił n.aytków amerykańskich do 
służby, 1 Że minister morski Brezyiiyski nie z w a- 
Kał m  podone w tey mierze przełożenia Post* 
Amerykańskiego.

H i s z p a n i i  a .
M a d ry t dnia  18 m a ja .
(Journal de St. Petersbourg.)

Jeneralny dowódzca woyska obserwacwneirn 
«czynił J. Iv. M. energiczne znaywięk zTm 
Г е т , p r- to żen ie .  Prosi, W o  o dozw olen i 
wprowadzenia natychmiast woyska do Portugalii, 
albo zwrócenia go ku T ąiaćera-de-ta -R eyna , l  
pi wyczyny W i e l k i e g o  zbiegówstwa, które się po 
7 , 'i T ;  korpusach szerzy. Z resztą „ie m ole re- 
ez)C za woysk,,, jeżeli dłuzey w bezczynności pozo- 
stan|e;chvvylał s,ę wszystkich jakich mógł środków, 
lecz n ap ro in o .  Jeneralny kapitan Galicyi to l  
•amc oświadcz,; wystał on gońca do ministra 
woyny, donosząc mu, Że regiment Nawarryyski u- 
t r a c t  wiele ż o ł n i e r z a  przez dezercyą, i /« się o-

Й Г Д  “  У “ tym Р Г г у к Ы е т  ^  poszły L „ .
Dzienniki Kady-Kskie ’ pnd d. u  donoszą ,  

Gnirahai n. ze bryg kol,„„błyski P in ch in ch a , U d- 
У ок п іо  М н Ц » , .« z b r ó j .«г,у 00 d z ia ła m i, i

osadzony 120 ludźmi, poymał wielo statkóxy hisz- 
panskich, 1 ze podług doniesień, otrzymanych vr 
Gibraltarze, krąży po oceanie 4 ch innych korsarzy 
kolumb.yskich (korweta,dwa brygi i jedna galiota) 
t  e m f  ][XL sp0tykail S15 z wiell  statkami kupie®.

M a d r y t , i j  m a ja .
i _ (* Gazety W arszawskiey.)
. ^ ay o n k a  Infanta D on F ra n ciszka  de P au la  

biosfra Aięzney S e r r y ,  powiła córkę w Л г а п і  
ju e z .  * " Y

W  górach An-agońskich, niedaleko rzeki Ci,i- 
ea, kilku rewolucjonistów winieciło rozruchy t 
lecz ochotnicy Królewscy z 7 W«az-z7a  rozproszył 
lt bandę W  okolicach K o rd o n y*  i  rozboyników
%M u d r jtu . 1 " ab0Wał° l)0C Z,«>jd ;1 4  * Sew illi de 

P o r t u g a l i a .
Lishona dnia  25 m a ja .

- * 7. , , (* Gazety Warszawskiey.)
W id ać  poruszenie w wuysku H iszp ań sk im  » 

Stojacem na granicy. Nie wszyscy powstań” » 
ł  01 tog,lscy zbiegli do Hiszpanii , są rozbro jeń / 
Dzisiejsza Gazeta tutejsza umieściła uchwałę sta ' 
now podpisaną d. 19 grudnia przez Królewnę fte- 
jenlkę względem Oddania zd ra jców  w ojskowych 
pod sąd wojenny. J >vu

Wszystkim Jenerałom, dowodzącym w nr*, 
w m cyach , kazano dawać pilną baczność na przy .
byWsiących cudzoziemców i donosić o nich tu-
teyszey władzy policyyney.

P o w a lo n o  drukować. Z  polecenia ТГГ Litewskiego T r 0jennego Gubernatora.
Mndrzey Sucharski Rzeczywisty R ade*  Stanu i K atfalen

D rukarn i Ridak& hu



5 W e d le  Ifkazu JE G O  IM P E R A T O R -
S K IE T  M OŚCI Samo wła dnficego Hoss j a
e tc  etc. etc.

Pozew E d y H a ln y  do Sądu G ł o w n i o  L it to  
W ileńsk iego  2 D ep ar tam en tu  z poUódzlwa U- 
rodzonego M ichała  Kleofasa z Koyjelska Ugiń- 
skietro Taynego Sow ie tu ika  , Senatora Państw a 
i  K a w a le r O r d e r ó w ,  L U n  Michałowi Hrabi T y 
szkiew iczow i P ó lk o w n ik o w i woyik Polskich, 
W ła d y s ła w o w i  OskierCe byłem u Sędziemu Sa 
d u  Głlgo Mińskiego stopień J W . G ubernato ra  
Mińskiego Gicczewicza reprezentującem u, Ig n a
cem u T u k a ł ło w i  Sędziemu Gi amwtiemu, JanO' 
w i K asherow ieżow L Józefie z Og b k ich  Ł u p a-  
cińskiey Starościnie Mścisławskieyj L u d w ik o 
wi Szatkowskiem u Sędziemu Graiiicjuemu, T e o 
fi low i M ackiew iczow i K om orn ikow i,  Donmit- 
k o w i G rużew skiem u Poruczn ikow i,  Michałowi 
Z alesk iem u Podkomorzem u P td  llońeiiski ego j a 
ko G enera lnem u P ro k u ra to ro w i Massy X ,ęzm - 
czki Stefanii Radziwiłłówny. Paw łow i Ro>Lko- 
w sk iem u  Pisarzowi Ziem. P t tu  Sielickiego, X ię- 
dzu M orozowiczowi, M aryi de N e n  O g m T ie j  
S e n a tu ro w e y ,  B arbarze  ż Bohuszów K am ien- 
skiey Pod czaszy nie Lid/.kiey, Tomaszowi, Igna
cemu i Dom inikowi Łopacińskim Starościcom 
M ścisławskim , Krzysztofowi i Tekli z Ł o p ac m - 
skicli M ackiew iczom  Prezydentom  Granicznym 
Z aw ileysk im , Józefowi Łopaeińskiem u Rutim- 
strzow i, A polinarem u M orawskiem u bzam bela- 
now i , R udolfow i i K onstan tem u Hrabiom 1 y~ 
zenhauzom P u łk o w n ik o m  i K aw alerom , J1WI0- 
w i  Juszyńskienm , Janow i K arpow iczow i 1 osse- 
so ro w i A rendow nem ti fo lw arku  Pumzia, K aro 
lo w i Z a n o w i,  M ary  a unie P a p ro c k ie ) j  Janów , 
S akow iczow i A d w o k a to w i ,  Janow i Mieczniko- 
w sk iem u R o tm is trzo w i,  Franciszkowi Ваѵѵого- 
Wi R egentow i, L eo now iB uderk iew ieżow i,  Cze
s ław o w i M miiuszkowi K apitanow i, Janowi 1 M i
cha łow i Sielickim, S tan is ław ow i Komarowi M ar
szałkow i , Józefowi Miłoszowi P rezyden tow i 
S ad u  Głów nego M oliilow skiego, W o jc ie ch o w i  
P a s ło  wskiemu M arszalkow i i K aw alerow i, Ba
ronow i Raiło  wi B ank ierow i S an k t-P e te rzb u rg -  
sk ie m u ,  Sofronii G inetow nie z dcikladem jey 
opieki, A ndrzejow i Kazigrodzkiemu Rotmistrzo
w i  W in ce n tem u  Malino wskiemu , Antoniem u 
H erm anow i,  Józefowi Romhui.dowi, Kupściowi, 
K ę t r z y ń s k ie j ,  E ck ic l to w cy  , Józefowi S/лѵуко* 
w skiem u Ś o w ie tn ik o w i, M ichałow i Rodziewi
czow i Sędziem u i  F ranciszkow i Krupskiem u, 
G abryelow i K u ro w sk iem u  Sędziemu Gran., Bet* 
kolanowi D o k to ro w i ,  W ik to re m u  Iw aszk iew i
czowi, M aciejowi R aczkow skiem u, X iędzu  T ry -  
n i ta rzo w i M oraczewskiem ń , BorzymowskiemU 
S ekre ta rzow i D w orzańT w a Mohiłowskiego, Xię-- 
dzu  M alczew skiem u, Józefowi L ipińskiemu S tra -  
fcnikowic/.owi, Przesm yckiem u Regentowi, Sci- 
b łow i , Żukow skiem u, Trojaiiovv-kieiim Dokto
row i, Zaw ileyskiernu Pocż UtyTrow i Moliilo w* 
skieum, sukctissormn Jęczew^kiego, Si»«mzakon- 
n em u  M ichelow i Hoitnvczyńskiemu , Puszkarc- 
Wiczowi k ap co w i M o h i lo w s , S ta r .  fcz.erowi.Mo* 
hilow s, T o w a rzy s tw u  W Y ;  iskiemu Dobroczyn
ności, K ap itu le  Z m ayd< i л X X . Karmelitom, 
C h w a łey ń sk im , X ,  Wi- een tem u M ikuckiem u 
O fic ja ło w i jako Proboszczowi K ap licy  Panny  
M aryi,  X .  Jędrzejow i Kłagiew iczowi Probosz
czowi K aplicy  Boże 4) C iała, S iostrom M iłosier
d z ia  mieszkającym w D om u D z iec ią tka  Jezus,

Siostrom Żgrom adzónia  fundnsyo Gosiew-
skich, X X .  B ernardynom  W ileń sk im , X X . T r y -  
nittirzoili Antokolsknii , X X .  K arm elitom  Gi o - 
dzieńskim Za v. iley>kiin , X X - F ranc iszkanom  
W iłeńs. , P P .  K arm ebtkom  W ileń sk im  , X X .  
K am»iidułom  Poz.a.yskisa, X X .  Bazylianom Bo- 
ruiTkim , X X . B ernardynom  Bieniukim, X .  A l-  
tarysc ie  Woystomskiemu, X .  Al taryscie IłariUt- 
ckiemu? P rezb ite row i H aiiutckiem n, X. p le b a 
nowi Smorgońskiemu. P rezb ite row i Zaleskiemu^ 
X X .  T ry n ita rzo m  M M odec/ańskim , P P .  B ene
dyk tynkom  Mińskim, P P .  B ernardynkom  M iń 
skim, X X . K arm eli tom  Białyiilcki n, X X .  Do
minikanom W iteb . ,  jako k ra jo w y m ,— a LUi. 
Janow i Józefowi B aronow i Sr.oduarowi,, K le 
mentynie .z Kozie tu lskich  W alick iey  m atce , A- 
lexandrovvi synowi i Józefowi có rce  W a lic k im  
suke.essorom zeszłego Jó/.eta W - J  ck iego  S tty  
Mezczaiiowskiego, Jan o w i Sędziemu Pokoju P ttu  
Ba w >kiego i Bazy tem u braciom  Rzeszota rsk im ^ 
Pudeiicyam iie z Rzeszotarskicłi Leszczynskiey 1 
Annie £ Rzeszotar>kich K uczew skiey  sióstr m 
sukcessori m zeszłego Jana Rreszotar>kiego S ę 
dziego Ziems. R a w s . , Jó /efow i T ym ow sk iem u  
R efe renda rzow i,  ł lad zcy  S tanu  K ró le s tw a  P o l
skiego, Szambel. JE G U  C E SA R S K O  KlxOLK- 
WSKLEY M OŚCI, K a w a le ro w i  O rd e ru  S. S ta -
ni sta Wri, Kunegurid/Ae z W o d z jń sk ic h  ly m o w
skiey j^enalorow ey K asz te lan ó w cy  K ró les tw a  
Polskiego, Janow i NepormlCenowi W od/.yń-kie- 
,„u Radze у W ojew  óii/.twa Mazowskiego. jako 
opiekunowi': n ieletn ich  dzieci ś .  p G ab ry e la  W o -  
dzyńsk iego , T o m aszo w i,  Jó ze fo w i,  М ісІіаІоѵі, 
synom, Justynie i Konstancyi córkom  W  odzyń- 
skifn sukcessorom zeszłego Adam a W o d z y ń sk ie -  
цп Łow czego Rawskiego , M ichałowi G  nszyii- 
sk iem u Sędziemu T rb ł łu  cyw ilnego W d z tw a  
P udla-k iego  i Teresie  z G iszyń-kich P raz m o w - 
skiey Sęd/in ie  Apellaeyiney K ró le s tw a  P o lsk ie 
go w assystencyi męża- Jozefa P lazm o  wskiego 
sukcessorotn zeszłego Anloniego Ga*zyński<go 
Szambe!atia , T eo d o ro w i Łnczyńskiego P u łk o 
w nikow i woysk PtAskicłi, H onoracie  z Ł aczy n -  
skich Hrabini LednchoW skiey i A ntoninie z Ł a -  
czyńskich R arlw anow ey w assystencyi męża A u 
gustyn* R ad w an a  P u łk o w n ik a  w oysk polskich 
i K a w a le ra ,  sukceesoTom zeszłego Macieja Ł a -  
czyń-kiego Stty  Gostyńskiego, M aryanie z F u n -  
kow skich  H rab in ie  T om kiew iczow ęy , H en ry k o 
w i Po tli s , FeliKowi Miiiistro4vi sp ra w ied l iw o 
ści byłego X ięs tw a  W arszaw sk iego  oycowi, T o 
maszowi G enera łow i woysk polleh i P os łow i , 
F ranc iszkow i K ap itanow i G w ard y i  F ran c u zk ie J  
i P io tro w i synom H rab iom  Ł ub ieńsk im , Izabe
li* z Lasockich Ogińskie у pierwsz.ey zonie po
zyw ającego S en a to ra  Og ń-kiego , T ad eu szo w i 
i X a  we rem u N iaz^tm n Ogińskim synom p ie r
wszego m ałzeń -tw a tegoż S ena to ra ,  A ntoniem u, 
Brnącemu i Józefowi S k a lsk im  b rac iom  ro d zo 
nym Izabeli z Skalskich , G rzyw askiey siostrze, 
M icha łow i D ąbrow skiem u o jco w i,  P im ta leono- 
vyi i Ju lianow i synom z Ащуу Skalskiey  ro d zą
cym się sukcessorom zeszłego Tadeusza FSkal- 
skiego, jako (m ieniaeynt się bydź) zagranicznym  
k red y  to rom ,—  i przez wyniesione ze swoje у s tro 
ny pozw y  zapow iadającym  rozm aite  do  tegoż 
S en a to ra  Ogińskiego stosunki podaje się: iz gdy 
Użyte przyczyny w D ek rec ie  S ąd u  Głłgo W i 
leńskiego 2 D e p a r tam en tu  i-oku 1826 junii 26 
d a ia  ogłoszonym (k tó rym , p rzez  k red y  to rów  Ц -



dam  i prze* S enato ra  Ogińskiego uieprzeezona
of iarow anych  jego Funduszów E x d y w izy a  w tam - 
toczńsowvm str*>n przyiścip n ieuznana została)
NA Y W Y ŻSZY M  W A S Z E Y  IM P E R A T O R  
SK.IEY MOŚCI Ukazem  dnia *8 uiea septetn- 
b ra  roku  tegoż 1826 z Rządzącego Sena tu  te 
muż Sadowi GHm n nadesłanym  juz są rozw ią
zane ; gdy. nie ty lko  d aw n o  oczekiw ana satys 
sfaki-ya ża d n em u  z p raw d z iw y ch  wierzycieli 
w strzym yw ana daley  bydź nie może 4 ale o w 
szem , w p rędk im  czasie i naykró iszę  koleią 
processu. za stołem rzeczonego Sądu  Głłgo, k a 
żd em u , domierzmy) bydź musi, na mocy więc 
wsponmionego N ayw y-szego Ukazu , i w  sto^ 
s u n k u  d o .re z o iu c y i  1827 maja 3 i przy A k to -  
racie powodowym' S en a to ra  fuli 5 g w regestrze 
tak tow ym  zap i^aney , z R efe reńcyą  oraz i do 
up rzedn ich  pozwów , a miano лісіе: O4tutni«‘go 
r, 1826 g h ra  6 exporto\Vanego e t  E o ra n d e m  
przed Akt,tmi Zv*niskiemi VVil«‘ń<ki<mi zezna- 
n«'go , i w Gazecie K u ry e ra  L itt .  pod N. i 3 (b 
zamieszczonego, ża łu jm y Ogiński, cz w ar ty  raz 
jeszcze oh/.ałowatiych W  W . przez iiillieyszy e- 
dyktalny przy po/.еѵѵ (i znowu, d la  wiadomości 
zagranicznych k redy torów  do Gazety K u ry e ra  
L i t t . ,  a d la  wybiegu possesorów zas taw nych , 
do mieyseowego im w ręczenia  podający się , 
pryncypaln iey  obżałorwanegc U sk ierk i , k tó ry ,  
nie mając ochoty do potrzehney przystąpić roz
p r a w y ,  i dziś jey pośpiech, z n iew ypow iedzia
ną szkodą* massy, i nayoczewistszą współ w ie 
rzycieli sw oich k rz y w d ą  s t ru d n i ł , )  do  Sadu  
Giłgo p o w o łu jąc ,  i we wszystkich swych s to 
su n k ach ,  tak  ze względu massy funduszów  »ra 
sa ty s fa k c ją  wierzycieli poświęconych, jako i z u 
pełnego z niemi rozliczenia się, do poprzedzo
nych pozw ów  i odbyw anych  z d ru k u  gloso w , 
odnosząc się ,  jeszcze też same, i poszczeguliiia 
te raz ,  prnźhp: o przeznaczenie ca lkow itey  i uie- 
rozdzielney aa do ostatecznego w y ro k u  przed 
sobą i za swoim stołem ze wszystkiemi generaln ie  
k ra jo w em i i zagrauiczuerui k red y to ram i ro zp ra -  
wy, i dom ierzenia onym  jediloczasowey satysfa- 
kcyi; o wyjęcie ze wszystkich subSeliow' wiedzio
nych dotąd processó w, podniesienie u iestannych, 
i wstrzym anie sku tków  ouzewistych D ek re tó w .
0  przeznaczenie inwen^acyi dóbr;  jako l e k  od
dan ie  otiych w adm inis tracyą u rz ę d o w ą ,  Stosb- 
w n ie  do Nay wyższego U kazu w r. te raz .  1827 
januar i i  3 i  zaszłego, nie tylko pod k o n trak tam i 
a ren d o w n em i , lub tradycyam i będących, ale i 
p raw am i zastawnemi pokry tych . O Uąkazaiiie 
złożenia natychmiast,, w  gotow ych pieniądzach, 
zalegających do płatek , do  prze naczyć się mają* 
cey adm iu is tracy i.  lino, XV. KostkoWskiemu, jako 
possesorowi fo lw a rk u  Bia-łynickiego K luczek, za 
la t  5 r. as. i 4 ,o5 o; p ra w em  bowiem zastaw'uyąn,
1 u dzielne mi p u nk tam i w  r .  1821 m arca  8 jemu 
w y d an e  m i , zobowiązany został tenże XV. Rost- 
k o w sk i  d o  corocznego p łacen ia  presuperupicey 
in t r a ty  od w iliedouego na K luczki k ap i ta łu  po 
r .  as. 2,8 5 o. i za d w a I d a  tylko zapłacił ,  reszta 
zaś, z l iczo n y ch  powyżey r .  as. 14,25 .3, potąd na 
nim zalega, ódo W .  Szalkow sklem u1, jako pos
sesorowi fo lw a rk u  I ł  nm tckiego H ruzdzieniey , 
podług w ydaney  przezeń w r. 1820 m arca  10 
własnoręczney assekuracy i,obow iązanem u co rok  
płacić po zł. 700, i jako n iep la rąb em u  nic w ża
dnym, a zaw in ia jącem u potąd, za lat 7,,v.ł. 4 goo . 
3 tio W .  T u k a ł ło w i ,  jako posseso tow i fo lw a rk u  
P r u d o w  > pod ług  p r a w a '^ H a w n e g o  w  r, 1819

m arca  11 jemu wy da u eg» , obowiązanemu co 
rocznie dopłacać po zł. 2,3oo, a za la t  g, zaw i
niającemu zł. 20,700, zostaw ująć wolność, po
trącan ia  z tey smumy, i jemu, należnego od r ę -  
kodaytiie pożyczonych poźuiey r. sr* 1,000 k i l -  
kaletu iego procentu. 4 to  W .  K asperow iczow i, 
possesorowi fo lw arku  XViewior, pod ług  p ra w a  
zastawnego w r.  «Big m arca  10 jem u w y d a n e 
go, za coroczną d o p ła tk ę  po r. sr. 120 czyli po 
zł* 8 0 0 ,  także z la t  g zaw inia jącem u zł, 7,200. 
E t  5 to W ,  K lrpow iczow i,  possesorowi a re u d o -  
w nem u fo lw a ku Zaleskiego P oniź ia ,  pod ług  re -  
w ersalnego w r.  1822 m arca  10 w ydanego prze
zeń kon trak tu .  obowiązanem u p łacić  a rendy , co
rocznie z góry po zł. 2,264, a po o d trącen iu  n a le 
żnego i jemu ćd 1,000 cz* z ł  S enato row i pożyczo
nych corocznego p ro cen tu  po zł* i ,4 oq, jako za
winiającemu jeszcze z każdego r. po zł. 864 , za 
la t  6, zł. 5, i84 . O d e te rm in o w an ie  w ym iaru  zie
m i , i zapisanie na ony w  odpow iedniey  liczbie 
przysięgłych K om orn ików  O koinportacyą w za-  
einnych papierów- O przeznaczenie u rz ęd n ik ó w ,  
tak dla sporządzenia inw entacy i dó b r ,  jako i u -  
ła tw ien ia  m iejscow ych A k tó w  z possesorami 
wszelkiey n a t u r y , opiekami D w o rzań sk iem i, a  
razem i P rokura to ryą massy R adziw iłłow sk iey .
O zostawienie wolności p rzypozw ania do tychże 
A k tów , jako i późniey, do oczewistey ro z p raw y  
każdego, ktoby 2C sk ład u  ińteressu lub d la  p o 
m nożenia massy funduszów zd a w a ł  się bydź  po
trzebnym . U przeznaczenie sum ptu , na snste- 
tancyą  urzędników iu \ventacyą i A k ta ,  a K o m o r-  
іткоѵѵ w y m ia r  spełnić mających ; oraz i odpo
wiedniego funduszu, d la  samego cłebitora, n a  ń -  
trzymanie praw nych jego obrońców ^! processowe 
w ydatk i,  w gotowych p ien iądzach , za kw itam i, 
z Admiuistracyi dostarczyć się powitanych. I  n a -  
koiiicc o sadzenie -#ego wszystkiego co w  czasie 
samey rozprawy proszonym i dowiedzionym  zo
stanie*

R. 1827 mca junii dnia: W o ź n y  u iżey  n a  
podpisie moim w yrażony  objawiam, iż nittfeyszą 
kopią z pozwu Autentycznego dosłów nie  zd ję tą ,  
d la  wiadomości p o w szech n ey , a m ianowicie: 
J W W .  S tan is ław a K om ara  M a rsz a łk a , Józefa 
Miłosza P rezyden ta  S ąd u  Gł. Mohiłewskiego, J ó -  
zefa Szwykowskiego Sow ietn ika , B arona  Raiła 
b ank ie ra  Peters!) u^kjrgo , k ra jow ych , lecz te
raz zag ran icą  naydyw ać się mających: A: s u k 
cessorów Józefa W alickiego, sukcossordw  J a n a  
Rzeszo ta rs kiego, sukcessorów A d am a  W o d z y ó -  
skiego , su k ce so ró w  A ntoniego  Gaszyńskiego, 
sukcessorów Macieja Ł ąc zy ń sk ieg o , M ary an n y  
H rabin i Tom kiewiczowey, H enryna Poths, H r a 
biów Łubieńskie!}, Izabeli z L asockich  m atk i ,  a  
Tadeusza iX aw er> go  synoW X ią ż ą t  Ogińskich, 
sukces. Tadeusza Skalskiego, K ętrzyńskiey , E c -  
kieltowey, jako w p ro s t  zagranicznych, i n ad to :  
M aryapny  Paprock iey ,  K rupsk iego , K a ro la  Z a
na, jako zupełnie z swojego niew iadom ych m ie
szkania, k red y to ró w  ręcznych, pozy wających się 
do Sądu  Gł. L it .  W ileń .  2go D e p ar t .  przez JO .  
X ięc ia  Michała z Kozielska Ogińskiego Taynego 
Sowiet.,  Senatora  P ań s tw a ,  i K a w a ł ,  w ie lu  o r 
d e ró w  do zamieszczenia w Gaz. K u r .  L i t .  podaję,

W incen ty  K oreyw a W o ź n y  Sądu. Gł. L i t .  
W i le ń .  2go D p ar lam en tu .

D o /w a la  się p r z ę p u k o w a ć  w  K u ry e rze  L i t .  
D nia 5 czerw ca  1827 r ° k u .  Cenzor R a d c a  S ta 
n u  Ignacy Reszka.



i W  D ru k a rn i  В Д N eum ana w  dom u po 
F ia ss rćk ich  na p rzec iw  K a rd y n a l i i , wyszło dzie
ło  pod ty tu łem : Ł ę c z y c k i  a lbo  N a jś c ie  S z w e 
d ó w  n a  P o ls k ę , powieść historyczna z począt
ku XV u l  wieku, p rzez  A. J. Jurkow skiego T*
i .  Cena kop . sr. 5 c.
* • Ci k tó rzy  |<іа nIe prenumerowali* zechcą 
udać  się do teyże d ru k a rn i  d la  odebrania na
leżnych ехеглр lar słów za okazani ею biletów*.

i Nizey podpisany mający d<jm za Rudni-* 
eh ą  b ram ą  pod N. 12*7 położony, irzy jakow ym  
d unie ogródek do spacyeru  w  dniu pierwszym 
mieś. Ju l i i  r. b. o tw iera  się, w  jakoyym  ogródku 
m ieszkanie ze wszelki cmi wygodatai, miano
wicie  na hande l s łużące zna у duje śę .  Życzący 
p rzeto  sobie wzięcia w  a ręd ę  roczną lub pół
roczną  zgłosi się do dziedzica domu nizey pod
pisanego.

M ichał Ż a rn o w sk i  Graniczny W ileński Re
jent.

D ozw ala  się d ru k o w ać .  Dnia 18 maja 
1827 ro k u  Cenzor Ignacy  Reszka.

5 . Od L itewsko- W ileńskiego Guberńskiego 
R ządu . Z  pow odu  zbliżającego się te rm inu  dnia 
1 następującego miesiąca julii N a y m i ł o ś c i -  
w s z yrn Manifestem r. z. 1826 augusta 22 dnia 
nasta lym , naznaczonego na dobrowolne objawie* 
nie opuszczonych w  rewizyi ludzi d la  do łącze
n ia ich do ok ładu  od d a ty  upływającego p ó łro 
cza bez op ła ty  pięciuset rublowego sztra iu  i za 
przeszły .czas podatków . L itewsko- W ileńsk i  Gu- 
bern ia ln y  Rząd  z d a tą  dzisieyszą naysrożey p rzed -  
p isał Mieyskim i Ziemskim Policy om Ukazami, 
mieć czułe baczenie nad  Obywatelami, G m ina
mi i inne mi possesorami , aby oni korzystając z 
ta k  szczodrego M O N A R SZ E G O  daru  o wszyst
k ich  opuszczonych dusaaclij jak o tych, k tóre  już 
* o*< tał у w ykry te  przez środki Rządow% tak też 
I  o dalszych jeżeli gdzie mimo badań  Rządowych 
sostają jeszcze w  ukryc iu ,  podali do Skarbow ey 
Izby d o d a tk o w e  skaski nieodmiennie p rzed  u* 
pTynieniem tego ostatniego te rm inu . W iedząc ,  
ł e  jeśliby się późniey okazały opuszczone ludzie, 
■w ten czas Obywatele* Gminy i innego ty tu łu  pos- 
ieso row ie  k tó rzy  tak ich  ludzi nieobjawili u le 
gną opłacie podw óynych podatków  z da ty  2go 
pó łrocza  1816 roku , to jest: za 11 la t  i sz tra iu  
po  5 oo ru b l i  za k ażd ą  duszę, a gdyby o takow em  
«zastrzeżeniu n ik t  w późniejszym czasie nie mógł 
wkładać się n iew iad o m o śc ią , o tern przez ni
n ie js z e  ogłasza się. R o k u  1827 miesiąca maja 
at> dnia . S e k re ta rz  K ow alenok.

N acze ln ik  S to łu  G ubern . Sekr. Dybowski.

Ъ Od L i  t  e w  sk o - W  i 1 eiisk i ego G ubern ia lne- 
go R ząd u .  Z  przyczyny n ieakura tney  opłaty przez 
te raźn ie jszego  te nu tor a czopowego w  .mieście 
W i ln ie  zagranicznych  t ru n k ó w  poboru* żyda 
O re la  H eręe łow icza  kupca , przyjęte у przezeń 
» a  ta rgach  w W ileń sk icy  S karbow ey  Izbie na 
rzecz  miasta sum m y, k tó rey  na rok opłaca się 
l 5 ,5 o 5  ru b .  assygn. Hząd tu^eyszy zgodnie z 
przepisanem i w tym przedmiocie w a r u n k a m i ,

o d d a li ł  tego kup  U od dalszey ’te tm  ty pomienio* 
nego p o b o ru ,  naznaczył na  odbycie liówych w  
tym  przedmiocie ta rg ó w  term iny: 1 szy 20, 2gi 
21, ya 5 ci 2X3' teraźnie jszego  czerw ca; a za tem  
życzący należeć do takow ych  ta rg ó w  zechcą 
przybyć do  Izby S k a rb o w e y  W ileń -k ie y  na p o .  
m ienione te rm iny  z dostatecznymi ewikeyami* 
D nia 6 cze rw ca  1827 roku .

S ow ie tn ik  i K a w a le r  N ow ick i.
N aczeln ik  S to łu  M ilanow ski.

5  N izey podpisany^ uw iadam iam  JP ,  A da* 
m a Kisłowskiego, n iew iadom o gdzie w  roku  18 ig 
w  czasie w ojennym  z dom u rodzicuvv w yda lo
nego, że b ra t  nasz Jan  K isłowski K om orn ik  vv 
ro k u  1821 zszedł z tego św ia ta  zostaw iw szy 
ziemny majątek., k tórego  ja z przyczyny odległo* 
ści mojego m ieszkania ni o mogąc u trzym yw ać, 
w zyw am  tegoż J P .  A dam a Kislowskiego ażeby W 
jak. uayrychkyazym  czasie dla objęcia tegoż mają-» 
tk u  i summo wnego funduszu  na schedę jego przy
padającego  p rzybyw ał,  inaczey ażeby tenże m a 
ją tek  nieuległ zupełnem u spustoszeniu, wzię tym  
zostanie przez  dalsze rodzeństw o. P rzy tern u* 
praszam, jeśliby k to  wiedzia ł o tym że Kisło w- 
skirn, ażeby o takow ey  moje у odezwie uwia* 
domić go raczył. D a t  w M iłaszew ieżach ro k u  
1827 m arca  4  dnia. K asp e r  K isł  o wski Sędzia 
Grodzki P tu  Słonimskiego R a d c a  honorow y.

N o  xv e d z i e ł a .
Znajdują się tv Redakcji Kury erą Litewskiego.

A rytm etyka napisana przez Antoniego Odrową* 
źa Kannńsluego kandydata filozofii Cesarsk. Uniw. 
Wiień* Częsu pierw sza, obejmującą działania z 
liczbami całe m i , jednorodne mi i róznorodnem i, Z 
nauką ułamków zwyczajnych* kop. 55.

Jasnowidząca, powieść P. Zschoke, przeto'o~ 
ńa przez A. J .  Jurkowskiego, to mi ko w 2. — kop- 80* 

Latopisiec L itw y i K ro n ik a  l i u s k «: stara^ 
niem i pracą Ignacego Da nilowi cza Cena rub. 
1 kop. 4 o, na papierze bielszym rub. 1 kop. 5 o, 

Myśli i zdania moralne, Wyjątki z Pam iątk i  
po D o b re j  Matce. — * . — kop. i 5 .

Opisanie machiny do międlenia P. L a fo re s t , 
z uwagami nad upraw ą lnu i konopi, mających się 
wyrabiać za pomocą tey machiny, przez N. A. 
K um etskiego, z ryciną, kop. 22 >

O stawianiu zbożowego spichrza, w którym  
się ziarno przez kilka lat zacho wu>e od zeosucia
lepiey aniżeli w znajomych doiąd magazynach $
przez radcę stanu i Kawalera Engelmana, przekła 
dał na polskie. J. G S. z 3 ma rycinami, kop. 20*

Statut Kazimierza Jagiellończyka, pomnik 
naydawnieys/ych uchw ał litewskich z і5цо w 
ku, wynaleziony i drugiem ogłoszony* staraniem 
Ignacego Dariiłowicza, prof. w Cesar. Uniw. Chaik* 
kop* 4 b.

Zasady Geognozyi* wedle nauki W e rn e ra , ,  
przez N orberta Alfonsa Kumelskiego. Części dwie* 
z 5 ma rysunkami. **- kop. 60.

- 1  W y j e ż d ż a  za  g r a n ic ę  d o  F r a n c j i  b a r o k  
j e d e n ,  o b y w a t e l  g u b e r n i i  W i t e b s k i e j ,  E d w a r d  
H rab ia  Brzostowski dla p o p r a w y  z d r o w i a .

5  W y jeżd ża  za granicę do P rus  do M ia
sta K ró le w c a ,  W i le ń s k i  i G Idy kupiec  F r y 
d ry c h  y . A u er,  % fu rm anem  swoim M a k a re m  
L a ry o n o w em  , na miesięcy sześć w  in teresach , 
kdmmercyynyćh*

ta

Czas ooserwacyi.! Czi 
d. 11

m€to . ro lo g i-^  „  godl 5 wiecł.
godz. 3  wiecz 
godz. o wie 

|  d. i 5 godz. 5  zr<

i  Wysokość Barom, jj Wys. Ther. Re aa. ц W i a t r  y. i
p *1 cal. 7.8 lin. jI -f- 20,5 s ouiii Й 1’Ólnocno-2<>ch. i
I  27 .8,2 — !I -Ą- 1 6 , 5 ------- 1 Ząchottni.
i  27 — 8,2 — i|  4 - 1 0 , 2 3  — — I Zachodhi.

Odmiana u powiel. 
Pogoda 
Pochmurno 
Pogoda


